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Treśt 

Synowie chłopów i robotniJ,.ów na 

wyższ~.;h s:czl'lniach . Z. WR(>BLEW

SKI - ·rakie jest moralne ohlicze 

młodego pokolenia. :\(. SCHREIBEH -

Dwa tygodnie w Indiach. l. RYBCZYŃ

SKA - - W uratniej Czechosłowacji. 

K. SIEDLECKA - „Slużha Polsce'' 

nad Odrą. I. MAZUR - Droga do z11 . 

wodu przez Szkol~ Rolniczą . Z ży<-ia 

orgalłirncji i Przrglljcl Wyclart e(1 . 

Cena 10 zł 

„TRZE:BA Z ŻYWYMI NAPRZÓD ISC ••. " 

POPRZEZ KURSY PRZYGOTOWAWCZE . , 
. . . . . . 

IA WYZSZE U~ZELllE 
Ogromne upośledT..enie .klasy chłopskiej 

i robotniczej w korzystaniu ze zdobyczy 
cywilizacji i kultu.cy spowodo"\\•ane nie
współmiernie wąskim w porównaariu z 
klasami posiadającymi dostępem do 
\Vy.ższych Uczelni zmusił ·władze Oświa
towe Polski LudQwej .do zasfosowan:ia 
radykalnych .śr<><lków dla naprawienia 
wiekow.ej krzywdy. 

.Jodnym z takich są Kursy Przyg-0to
wawcze na Rok Wst~pny · Wyższych 
Uczelni. 

1!1teligencja zawodowa zajmuje zbyt 
y.razne stanowi6ko w .życiu · '.państwowylU 
~ ~oł_eczn~, aby mogło hyc obojętnym, 
~a~ Je_st JeJ stosm~ek do mas ludowych 
1_ z. Ja.ki<:h warstw się rekrutuje. Tylko in
follgencJa wywodząca się z klas pracują
cych, związana z nimi zawodowo i ide
ologicznie, może wypełnić w pełni stoją

.ce przed nią zadania '.i stać się poważnym 

Pedobole jak nasi juoac7 SP-brygadierzy bulgar-
11/C~ W)'l'UszyU 8.V. do pracy oad odbudową kraju 

czynnikiem podniesienia oświaty i .kultu
ry w całym społeczeństwie. Staje Się 
'Yięc palącym zagadnienie zapewnienia 
~większoyiej. ilości młodzieży .chłopskiej 
1 robotmcze.J dopływu do uniw.ersytetów 
i poltitechni.k, by zmienić s'kład społeczny 
studentów tych za:kladów. 

Tak naprl.Ykład według danych staty
stycz.nych efo roku 1939 na Wy.tszycb 
Uczelniach 2 I 3 miejsc zajmowały dzieci 
obszarników, . kapitalistów, rentierów i 
bogatego. mieszczaństwa - to jest tych 
gmp,_ kłem· sta!1owi1y 1, 30 całości spo
ł~ze.ust wa.. p~ieci, , chłopskie stanowiły 
znikomą mrueJszosc. \V . roku szkolnym 
1935 i 36. na pierwszym roku slu<lfów 
uniwersyteckich na ogólnq liczbę 12.500 
studentów było: 

Dzieci mniejszych właścicieli i dz icr
żawców rolnych 

5-1~ ha. !H2 co stanowi .J.,i:lj)/o 
do 5 ha. (iH ,, ,, 5,20/0 

W Polsce powojennej stan len zmieuil 
si~ na lepsze. I . b~.~ie się poprawiał w 
IDJ.arę doplywu nczmow ~ szkół średnich. 
Niemniej j~t dużo młodzieży chłopskiej 
i robotmczeJ pozbawionej możnośai skoń
czenia tych szkół, a zaawansowanej już 
da_leko "'!".pracy smokształceniowej. Dla 
le] własn1e młodzieży otwiera państwo 
dodatkową <lrog~ poprzez Kursy Wstęp
ne, a w. głównej mierze Kursy Pr-1.:ygoto
wawcze. 

ZQrganizowauc zaraz po okupacji Kur
sy Wstępne objęły młodzież głównie z 
klas licealnych, których to nie ukończo
nych na s1..··utck woj°ny. Pozatem uszcst
~ów tajny.eh kompletów i wszystkich 
mnych, ktorzy uczęszczali do szkoły 
średniej - brak im było tylko matur. 

P.rz~~ Kursy \Vstępue nie mogli więc 
chod.iic na Uniwersytet, a którzy nic 
mieli warunków, by uczc.;szczać <lo ·szkół 
średnich, a więc w pierwszym rzę<lzie dla 
młodzieży chłopskic>j i rohotniczc>j. 
Wejście to otwieraj~! <lopicro Kursy 

Przxg?t9~vawczc, przyjmując młodzież po 
wyJ~crn. z~ szkoły powszechnej, nic ,rezy· 
gm1JąceJ Jednak z dalszego kształcenia 
się. Tych wszystkich chętnych zhierają 
wymieni0n~ Kursy i po r~nym pr~P.-

szkoleniu ''1>I'owa?zają n~ Rok \Vsl~pny, 
skąd przechodzi si~ na pierwszy rok stu
diów · '''yżsżych. vVszdkic trwożliwe gło
sy dochodzące z klerykalnych i drohno
~ieszczańsk~ch za~1łków o c;>bniżeniu po
ziomu nauki są nic na mieJscu. Jak wv· 
ka7,ała p.raklyka -- o~iąg.µięcia studei1~ 
łów przychodzących na sfodia' bez świa
deetw dojrzalo~ci są zupelnie zadawafa· 
jące, niekiedy lepsze niż innych. Młodzież 
ta zarówno w pracy społecznej jak i 
przez. samoksztacenie zdobyła 11iejedrio
~ołn1c wysoki poziom wiedz)' ogólnej. 
potrzebuje tylko pewnego usystunatyzo
wania zasobu swyd1 \viadomości i 1wzy. 
i>asowania <lo programó\v szkolnych. Po 
pewnym uzupełnieniu braki znikają. · 

Dotychczasowe doświadczenie pokaza· 
~o, że prób~ Kursów ~rt.ygotowawczych 
z.data egznm11~, zachęcaHc do dalszego ich 
kOJ.!,lym~ owarnu.fak w zeszłym ta~ i w tym 
roku Wl<;'.c spo :·a g.romada młodych chło
pów i robotników hi:dzie mogła wyrów. 
nać s~e zapóźnienia w nauce i dobić się 
do Umwersytclu czy leż do innych szkół 
\Vyższych. ' 

Czynione są już przygot-owania do 
p~·zyjmowaniu kandydatów na przyszfy, 
t·ok szlwlny. \V dniu 9 maja br. odbyła 
s~ konferencja zainte1·esowanyeh ·tą 
akcją o.rganizacji młodz'.ieżowych z udzia· 
fom przedstawicieli Min. Oświaty, Związ. 
ków Zawodowych i Związku Sa.mopomo. 
cy Chłopskiej na której omówiono ''"Y· 
tyczne tegorocznej akcji relm1tacyjnej. · 
· Kurs Przygotowawczy trwa jeden rok. 
~V ciągu tego cza.su uczestnicy prz~rabia
.J~ progrc.m1 szkoły średniej w zakresie 
przedmiotów przcwidzian. ·eh w tym pro
~ramic, ze szczególnym uwzględnkniem 
Jednak tych, których znajomość jest ko
nieczna do dalszych studió\v. 

Po uko11czeniu Kursu z wynikiem po
myślnym uczestnik przechodzi na Rok 
\Vst~pny, skończenie którego daje pod
stawę do wstąpienia na pierwszy rok 
szkół wvższvch. \V terminie dwuletnim 
µrzy sk1·óconych okresach ferii i wakacji 
uczestnicy otrzymują pclne przygotowa
nie <lo nauki uniwersyteckiej. Rzecz pro.. 
sta - wym~n to .od uczących się spore
go w,rsnk~! 1 ~v.'itcP.nia, ale wielki za• 
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pal i wzajemna koleżeńska pomoc prze
łamują wszelkie trudności. Duży procent 
:tończąeych Kursy z dobrynti ocenami 
świadczy, iż mogą go skończyć przy do
brych chęciach wszyscy. Kursy są dla 
łych tylko jednak, którzy nie mogą pójść 

· ze względu na spóźniony wiek do gimna
:zjów czy liceów. Jak głosi instrukcja -
przyjmowani będą ci, którzy ukonczyli 
20-ty rok życia ale nie przekroczyli 30-go. 
Ponad to kandydaci winni mieć jak już 
powiedziano ukończoną szkołę powszech
ną oraz wykazać się pracą samokształce
niową. Skierowania dla pochodzących ze 
wsi <lają Z.S.Ch. partie polityczne o.raz 
orgunizacjc młodzieżowe, które typują 
lu<lzi, wykazujących swą pracą społeczną 
czy zawodową czynny współudział w bu
oownictwie Polski Ludowej. Chodzi o to 
by pierwszeństwo miały jednostki naj
bardziej związane z pracą i walką mas lu
dowych i najczynniejsze w życiu społecz
nym. 

Dla orientacji podajemy gdzie mie· 
szczą się Kusy Przygotowawcze: 

Warszawa - Myśliwiecka 6. 
\Vrocław - Podwale Orłowskie 1. 

Gdańsk-W.rzeszcz - ul. 3-go Maja 10/12 
Gliwice - ul. Rybnicka 27. 
Katowiee - ul. Bogucicka 3. 
Kraków - ul. Słowackiego 46. 
Lublin - Krakowskie Przedmieście 29. 
Łódź - ul. PoHrkowska 249. 

W I C I ' 

Poz.nań - ul. Gmnwaldzka 146. 
Szczecin - ul. Ogif1skiego 14/15. 
Tonui - ul. Grudziądzka 46. 

, 

Zapisy odbywać się będą w sierpniu. 
Jak czytamy dalej w instrukcji - kandy
dat ubiegający Się o przyjęcie Winien zło
żyć w sekretariacie podanie z życiorysem, 
metrykę urodzenia, ostatnie świadectwo 
szkob:lc, zaświadczenie Samopomocy 
Chłopskiej , partii politycznych oraz orga
nizacji młodzieżowych. 

Po zapisach kandydaci przejdą przez 
trzytygodniowy kurs selekcyjny, na ktÓ
rym po zbadaniu poziomu ich przygotowa
nia zostaną przyjeci. 
Należy podkreślić iż dzięki wysiłkom 

zarówno organizacji młodzieżo'Wych jak 
i pomocy Min. Oświaty zapewnione są 
słuchaczom możliwie znośne warunki 
utrzymania. Tak więc czynne są bursy i 
stołówki przy wszystkich kursach, nieza
leżnie od tego istnieją du.ie możliwości 
uzyskania stypendiów. Biedniejsi zwol
nieni są z opłat zarówn-0 za bursę jak i 
za stołówkę. Garść info1macji, które z<>
stały podane w krótkości ze względu na 
szczupłe ramy artykułu nie wyczerpuje 
jeszeze całokształtu sprawy. Na wszyst
kich ogniwach Związku ciąży obowiązek 
przeprowadzenia odpowiedniej propagan~ 
dy KUTSów Przygotowawceych wśród 
młodzieży chłopskiej i wyłowienia ludzi 
chętnych i odpowiednich. Niejedna wieś 
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jest jeszcze dotychczas dosłownie zabita 
deska!Ui dla tego rodzaju wiadomości i 
?łwarta dodatkowo droga do wiedzy nie 
Jest przez młodzież chłopską należycie 
wykorzystana. 

W dodatku wielu nawet dobrze przygo
towanych, chociaż wiedzą o Kursach -
to jednak obawiają się poziomu swego 
przygotowania, nie mają bowiem - ho 
i sk?.0. - pojęcia o tym, jaka jest nauka 
i jakie stawiane są wymgnia. Od zapisa
ma się wstrzymuje obawa ośmieszenia 
się, niepotrzebnych wydatków i wicl.c in
nych niewłaściwy.eh uprzedzeń. 

Do tych wszystkich trzeba dotrzeć, roz
wiać z:ł?ędne wątpliwości i p0infonnować 
o istotnym stanie rzeczy. Powiedzieć tym, 
którzy jeszcze o Kursach nie słyszeli. 
Wojewódzkie Komitety Studiującej Mło
dzieży Wiejskiej otrzymały już odpowied 
nie nistrukcje i udzielają wszelkich in
formacji zarówno jak i Zarzą<iy Woje· 
wódzkie i ·Powiatowe „Wici". 

* 
Akcją popularyzacyjną Kursów w te-

renie winny się zająć Koła Akademickie 
i Licealne, których członkowie rozjadą 
się w okresie letnim po· wsiach. 

Werbowanie jak największej liczby 
kandydatów na Kursy Przygotowawcze 
ze swych miejsc zamieszkania czy okolicY, 
jest bardzo ważnym zadaniem prac~· wa-
kacyjnej. L. Janczak 

Synowie chłopów i robotników fla wyższych uczelniach 
tdostępnienic nauki młodzieży chłopskiej ro-

botniczej, likwidacja przeszkód, które zamykały 

prHcl 1tią bramy wyższych uculni - to jeden .z 
naj i ~totniejszych postulatów demokracji ludowej. 

\\' obecnym roku szkolnym 37.000 uczniów ukoń
czy licea ogólnokszlalcące i n~·odowe. Minister· 
sh· • Oświa1y przewidu;e możliwość przyjęcia 

30.(1(){) studentów na pierwszy rok studiów w roku 
a1': •. !.·mic!Um 19!8/49. Podstawą przyjęda na wszy
stkie wydziały będzie matura, egzamin wstępny pi
semny na temat związany z kierunkiem studitlw i 
egzamin ustny z nauki o Polsce Współczesnej. 

O ~-yniku będzie decydował egzamin ustny, do 
którego staniP kaidy kandydat be;: wi:ględu na wy
nik egzaminu pisemnego. 

Na '!)'działach, na których liczba miejsc z<>stała 
ogrnoiczona. rady wydziałowe będą mogfy wpro
wadzić dodatkowe egzaminy. Od egzaminu wstęp
nego zwolnieni są jedynie absolwenci wstępnego 

roku studiów, <1raz kandydaci zal..-walifikowani 
przez Ministerstwo Obrony Narodowej. Jeżelj licz
-ba zgłoszeń pnekroczy ustaloną ilość miejsc na 
~anym ~'Ydziale - pierwszeństwo będą miały 

-dzieci robotników, chłopów i inteligencji pracują
cej, w pierwszym rzędzie inteligencji wiejskiej dzie
ci nauczycieli, poza· tym młodi:ie.ż autocbtonittna 
Ziem Odzyskanych, uczes:micy walk 1939-45. kan
dydaci którzy wykażą się rocmą praeą społeczną 
w organiz:acjach młodzieżowych i kandydaci • 
obranym kierunkiem studiów (praktyka w prze
myśle, w służbie zdrowia, w rolnictwie, ~dach. 

UH <:dach państwowych i instytucjach społecznych. 

llckrutacja kandydatów na wyżsi:e uczelnie od
bywać się będzie przede wszystkim przez organi
.za.cje, które mają najszerszy i najgłębszy wgląd 
w masy ludowe ło jest pucz swi.!p;ki zawodowe ,i 
,,Samopomoc Chłopsq". Winny one przyjrz~ się 
dzieciom świata pracy i wyilobyć spośród nich 
jednostki najzdolniejsze, ułatwiając im dostanie się 
na UniwersyteL Paflshro robi w.szystllo, aby ułat
wić tej mlocWeży chłopakiej i robotniczej zdolJ7· 

cie wstępu na wyisze uczelnie. Ci, którzy nie ma
ją wymaganego normalnego wykształcenia, to jest 
matury licealnej, mogą przejść odpowiedni kurs 
preygotowuwczy, po ukończeniu którego i zdaniu 
egzaminu przyjęci będą na tak -r.w, rok wstępny, 
a stamtąd już łatwo dostać się na wyższe uczelnie. 

~eeeeeee~eeeeeeeeee~ 

, 
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Pochwycić ten szept płowych pól, 

przekształcić w harmonii granie 

i dąć, rzucać trele_ śpiewu. 
Zrodzi się pieśń, gdzieś powstanie 

w glębi serca, by żyć, kochać 

Wszystko będzie grać kochaniem_ 

Rytm serca będzie współpracą. 

W wierzbach ktoś wicher obracał, 
przerabiał, podsycał, chwytał 

lpiewne rytmy by się śmiały. 

Kiedyś oczy zamglone żalem, 

co powstał w śmiertelnej grozie. 

Gęsta gladzizna źrenicy, 

w czarnej tafli płomyk świecy. 

List ostatni z obozu. 

Teraz w źrenicy - czar nieba ••. 

TadelJSI Nowak 

Otwarta tu jest droga także dla mlod~ieży spót• 
nionej - w wicku od 21 do 32 lat, która ma u 
sobą pracę na roli w gospodarstwie rodzinnym eo 
winien stwierdzić wiązek Samopomocy Chłopskiej. 
To samo odnosi się do tych, którzy przynajmniej 
rok pracowa'.U zawodowo w jakimś zakładzie pra· 
cy publicznym lub prywatnym. W ostatnich dwóch 
latach stwierdzono nadmierny pęd na medycynę, 

stomatologię i wydziały techniczne, co w rezulta
cie może spowodować w tych zawodach nadmiar 
sil fachowych na niekorzyść innych zawodów. Aby 
\\fię<: wyrównać stosunek licz.by studentów wydzia- • 
Iów wyżej wymienionych do innych Ministerstwo 
Oświaty kładzie w bieżącym roku akademickim 
specjalny nacisk na zgłaszanie się na wydziałys 

humanistyczny, pedagogiczny i matematyczno. 
przyrodniczy ze względu na konieczność uzupeł• 

nienfa tych wydziałów nowymi kadrami 

Podania o prz.yjęcie na pierws-r.y rok studiów 
winny być złożone we właściwym dziekanacie od 
ló do 28 sierpnia br. 

Komisje d ·a doboru kandydatów będą działały 
w ciągu września i października.. Egzaminy wstęp
ne odbywać się będą od 3 do 20 września br. Od 
27 wn:eśnia do 9 patdziernika odbywać się będ4 
dodatkowe zapisy na wydziałach, na których licz
ba przyj~qi kandydatów nie osiągnęła wysoko§cl 
ustalonej dla danego wydziału. Pierwszeiistwo ma
ją kandydaci, którzy ubiegali się o pnyjęcie na 
iune wydziały i zdali egzamin wstępny, ale nie zo
stali przyjęci z powodu braku miejsca. 

Pragnieniem Ministerstwa Oświaty jest, aby co
raz więcej absolwentów szkół .zawodowych ws~ 
powało na ltudia wyższe i w tym celu ab.solwen.: 
tom tych ukół będzie udzielana specjalna pomoc. 

Młodziei chłopek.a i robotnicza, której udział w 
korzystaniu z wyiszycb uczelni wzrod od słana 

przedwojennego o 10% winna dąły~ do coraz 
szczelniejszego zapeluienia sal wykładowych Uni~ 
wersytetów i Politechnik. 
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ZDZISLA W WRóBLEWSKI 

Takie jest moralne oblicze młodego pokolenia 
W okresie budowania nowego porzc1dku 

społecznego na pierwszy plan zagadnień 
wysuwa się zagadnienie moralnej posta
wy jego twó.rców, a w związku z tym mo
ralnej postawy młodzieży postępowej zdo
bywającej sobie jedno z przodujących 
miejsc w polskim społeczeństwie. 

Zagadnienie to występuje tym ostrzej 
im w miarę niewątpliwych osiągnięć orga
nizacji młodzieżowych mnożą się głosy 
obawy o oblicze moralne młodego pokole
nia i to ze strony tych czynników, które, 
rzec.z dziwna, dopiero w okresie narasta
nia jedności organicznej młodzieży zabie· 
rają głos w tych sprawach, pomijając jed
Il<lCześnie dość lekko, cały moralny doro
bek młodzieży w okresie budowania Lu
dowej Polski. 
Konieczność jasnego ukazania istotnej 

Postawy moralnej młodzieży polskiej wy
stą-piła szczególnie silnie w świetle ostat
niego i poprredniego listu biskupów pol
skich, gdyż listy te ostrzegają młodzież 
przed rzekomymi niebezpieczeństwami, a 
pomijają historyczne osiągnięcia polskich 
mn.s ludowych i młodzieży, które dają je
dynie realny i prawdziwy obraz moralno-
ści młodych współtwórców nowej spra· 
wiedliwej rzeczywistości polskiej. 

Jest rzeczą jasną dla każdego, że masy 
ludowe Polski, a wraz z nimi młodzież uzy 
skały w procesie rewolucyjnych przemian 
swój oThrzymi awans społeczny, możli
wość czynnego udiiału w tworzeniu no· 
wych, n.ie tylko gospodarczych, ale i mo
ralnych i kulturalnych wart-0ści. 

Inter('sy i dążenia młodzieży są zbieżne 
z inte.resami i dążeniami przodującej na
rodo\vi polskiemu klasy rohotnicz.ej i mas 
chłopskich. Włodzimierz Sokorski w 7 nu
merze ,,Nowych Dróg" lak pisze o tym: 

,,Na drogach ludzkiej twórczości, jakże 
wielkiej w tragiWiie dotychczasowych 
walk, zmagań i osiągnięć, jakże wielkiej 
w obecnej radości povv"Stawan:ia i budowa
nia nowego świata, klasa .robotnicza wno
si do cywilizacyjnego dorobku świata głę· 
hokie przeświadczenie zwycięstwa rozumu 
e1:towieka, człowieka wolnego z pęt eks
ploatacji ueisku i zabobonu myślowego, 
uzbrojonego w twardą wolę zbudowania 
lepszego, wolnego od wojen i mordu, nie
antagonistycznego juź świata". 

Na takiej właśnie podstawie, na takim 
przeświadczeniu opiera młodzież postępo
wa sw-0ją nieustępliwą wolę psychicznej 1 
moralnej przebudowy człowieka. W rozu
mieniu jej bowiem ustrój bez wyzysku 
człowieka przez człowieka, o który wal
czy i dla którego pracuje, to także ustrój 
nowej wyższej moralności społecznej, peł
niejszej kultury życia, i nowego stylu ży
cia. Tylko, że sankcją morahią jest tutaj 
nie obawa przed karą, lecz głębokie po
czucie społecznej więzi i s.polecznego obo
wiązku, poczucie pełnej odpowiedzialno
ści za prawidłowość zachodzących proce
sów, za całokształt ,prac dokonywanych 
przez tworzące nową .rzeczywistość spo
łeczejslwo polskie. Polska młodzież postę
powa, która w okresie okupacji wykazała 
tak p.ięlmą moralną postawę w walce o 
wyzwolenie narodowe i społeerzne swojego 
kraju, chce na gruncie rozum~wycll: real-

nych przesłanek budować nową moral
ność społeczną. Młodzież umaenia w so
h'ie etykę wałki. ,,Nail.ka historii wykazała 
istnienie klas społecznych i ich antago
nizm. Głosić zasady moralne nie uwzględ
niając tej walki klasowej, to tworzyć me
tafiżykę niejasnego gatunku.„ Wszelka 
etyka, której nakazy abstrahują do walki 
klas, rozbraja ofiary wobec zachłannego 
egoizmu silnych" (Roger Garaudy). 

Młodzież postępowa tworzy nową mo
ralność na gruncie realnej pracy dla swe
go społeczeństwa i właśnie prawdziwe do
bro człowieka, sprawa jego bytu i rozw0-
ju warnnkuje .jej moralną postawę. Pierw
szym widomym znakiem głęboko moral
nej postaw-y młodego pokolenia jest jego 
udział w pracy j wychowanie po przez pra
cę. ,,Praca - pisał Maksym Gorkij - nie 
tworzy_ jedynie wartości materialnych, lecz 
coś znacz11ie donioślejs?.ego: umocnienie 
wiary. człowieka w potęgę swego r.ozumu 
i swej misji. która polega na przezwycię
żaniu rozumną. wolą wsz-elkich oporów''. 
. Tysiące młodych .robotników i chł-0.P'ów 
biorących udział w budowaniu dobroby
tu swojego kraju, we współzawodnictwie 
pracy, tysiące młodych działaczy walczą
cych z analfabetyzmem, alkoholizmem, 
docierających do szerokich mas ludowych 
i umożliwiających im po przez oświatę · 
zdobycie awansu, tysiące uczniów szkół 
zawodowych i junaków ,,Służby Polsce" 
przygotowujących się wielkim nakładem 
sił do spełnienia swego społecznego ob')
wiązku, to są dowody moralnej posta''-Y 
młodzieży. I nie zachodzi obawa, że mło
dzież ta będzie się czuła jakimś bezdusz
nym robotem, "'Ykonywującym bezmyśl
nie cieżką pracę. Obawom, \\-ysuniętym w 
liście biskupów przeczy samo życie, prze
czy szczery i dynamiczny entuzjazm mło
dzieży. radość jej życia, którą czerpie ze 
swojej twórczej działalności. · 
Właśnie praca jest szkołą V\-ychowującą 

ludzi moalnych, praca zespołowa, gromad
na, dająca realne wyniki. „Wychowanie -
pisze Dr. Józef Chałasiński-:- i instytucje 
wychowawcze społeczeństwa wiążą się 
nierozłącznie z warszbttami pracy ludz
kiej, przekształcającymi ziemie na miesz
ka.nie człowieka i stanowiącymi postawę 
jego cywilizacyjnej aktywności". 
Młodzież polska wychowując Się, kształ

tując w pracy swoje charaktery rozumie, 
że w ten sposób walczy o niepodległość 

swojego narodu, o wolność swoją i swo.. 
jego społeczeństwa.Rozumie, źe,,„.wolność 
n~ jest da.rem niebios, lecz zdobyu.ą. czło
wieka. Nie jest ona„atrybutem"„nieśmier
t.elnej duszy'', lecz stale zagrożonym owo
cem dlugotrwałego wysiłku ludzkiego, 
zmien:ającego dn wyrwania. się 7.e stanu 
pierwotnej zwierzęcości" (Roger Ga
raudy). 

Taka właśnie postawa młodzieży, \VY4 

rażająca się nie w de:klamaejach, lecz w 
k-0nkretnych czynach, gwarantuje najle
piej polskiemu narodowi, że młode poko
lenie zachowa, umocni i rozwinie w sobie 
nową moralność. społeczną. Troska praw~ 
dziwie szczerych demokratów, prawdzi-. 
wych przyjaciół młodzieży, chcących jej 
dob.ra, powinna iść nie w kierunku· chro
:n.lenia jej przed pracą i przed naukowym 
poznaniem praw rozwojowych życia, lee~ 
w kierUJnku a·ktyw1zo,vania jej w pracy i 
w nauce. Popieranie ruchu współzawod· 
nictwa 1)racy, przede wszystkim zaś dążeń 
jednościowych młodzieży i umożliwienie 
jej prz~ to najp~łniejs~ego udziału. w bu
dowa.Inu ludowej Polski - to naJle1:sza 
pomoc dla kształtowania i umacniania 
wielkiej siły moralnej mł-0dego pokolenia. 

Jest rzeczą charaktcrystyCtZ.Ilą, że w 
okresie narastania jedności młodzi.eżYj 
zbiegły się prawie w czasie dwie odezwy1 
do.n'.iej: biskupów polskich, ostr:ziegających 
młodzież pr:ied „materializm.em'' i wpły
wami ideolagicznymi nowej myśli społecz~ 
nej i nowej rzeczywistości, oraz odezwa 
prawdziwych i szczerych przyjaciół m.ło-. 
dzieży, nauczycieli polskich. \Varto po ... 
ró,vnać atmpsferę obu tych wypowiedzi. 
Podczas, kiedy w liście biskupów Im'>wi. 
się, że no'\\-y system społeczny czyni z c:do
wieka bozdu.szne narzędzie pracy, w odez
wie nauczycieli do mlod.7..ieży polskiej czy ... 
tamy: 
„NajwiękS'Zą siłą i bogactwem narodu 

jest praca, jest twórczy wysiłek, który pt>

trafi ubogą nawet ziemię przekształcić w. 
kraj dobrobytu i szczęścia ... Musicie przy~ 
g.otować się, aby wielkie dzieło przebude>
wy kraju przejąć z rąk o~nego pokoi~ • 
n.i.a i poprowadzić je dalej, zbudować dom 
nasz jeszcze wyższy i jeszcze piękniejszy -
Uczcie sit pilnie, aby stać się dobrymi 
inżynierami, technikami, budowniczymi. 
rolnikami, nauczycielami i artystami.„ 

(Dokończenie na str. 4) 

W dniu 20 maja br. w pobliżu wsi l\aniwola, pow. Lu
bartów, zostali napadnięci przez bandę faszystowską i bestial
sko zamordowani Koledzy: 

FRANCISZEK GAłlWACKJ, lat 26 
STANISł.A W GUZ, lat 22 
STANfSŁAW Ml\ZUB, lat 24 

członkowie koła Związku „Walki Młodych" w Ludmjnie. 

Cześć Ich pamięci. 
CENTRALNY KOMITET JEDNOSCI 

MŁODZIEŻY POLSKIEJ 

/ • 
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Dwa tygodnie w Indiach 
Przyjemna dla nas była świadomość, że wielu 

z pośród młodzieży hinduskiej wie bardzo dużo o 
naszym kraju i o naszej poli tyce zewn() lrznej, zn:i 

ł lubi naszą litl'ratnrę. Na wieczorowe tańce i tiic · 
śni zorganizowanym przez Towarzystwo Teatru 
Narodowego, zaznajomiliśmy się z grupą młodytli 
lit<?ratów z Kalkuty, J eden z nich pr:r. elłumaczył z 
angielskiego kilka wierszy Kon5ta nlego Simo11ow·1. 
Obecnie drukuje w miejscowej gaz ecie przekład 

powieści Simonowa, „Dnie i Noce". Postf;powa hi11 
duska inteligencja zna i lubi Gorkiego, Majakow
s:kiego i Szołowll. Film „Parada :\lłodzi cży" itl1.ie 
w kinie Kalkucki m przy nieuslanny<'h okla ska cl• 
widzów, a po sko1\czo11 ym Sl'ansie ludzi e ni e ch1·:1 
wychodzić z sali. 

D EL HI 

W drodze p01vrotnej zatrz ymujemy się jeszcze 
"1 Delhi. Istnieje Delhi stare i D elhi nowe. W W.J. 

wym w szystko jest śliczne. Nieduże - białe i żółte 

w ille prześwitują, przez gęstwinę pięknych, buj 
fl.ych, ziefo11ych ·akacji. 

Now e Delhi poczęto budować w 1911 roku, wów
czas, kiedy na Południu rozgorzalo powstanie 
i kiedy A n glicy postanowili przenieść stolicę na 
8fXJkojnjejsz(!, według ich m niemania Północ. W 
nowym mieście mieszczą się wszystkie pmist w ow e 

( Dokończenie ze str. 3-l·j) 

Walczyć musicie o nową moralną posta
wę człowieka, postawę na najtwalszym 
fundamencie etycznym, opartą na zdolno. 
ści poświęcenia jednostki dla dobra ogó
łu .. żyjecie w okresie wielkiego romantyz
mu czynu, rom antyzmu tworzenia no
wych wartości materialnych 1 duchowych, 
kształtowania nowej postawy człowieka 
uspołecznionego, człowieka, który nie mo
że kierować się za.~dami sobkostwa i 
egoizmu". 

Jak bliskie, juk zrozumialC' są le słowa 
sercu każdego młoclc~o Polaka . Promie
n iuje z nich wielka ufność w siłę moralną 
młodego pokolenia, w jego wolę httdowu
nia nowego świata. Polscy nauczycie le 
ocen'ili należycie głęboko moraln ą posta
wę młodzieży, ocenil i tak, jak j ą z.reszt~! 
ocenia całe demokralycznc społeczeństwo 
P olski, które nie ma żadnych politycznych 
celów \v przedstawianiu młodzieży pol
skiej w złym i fałsz~·wym ~wic lJ.c, 

Ka:i.dy. kto w świe tle wysi.łkó\' ... ' i osią
gnięć polskiej młodzieży w świetle jej 
walk z reakcją i wstecznictwen1, stawfa 
nad jej moralną pos t awą znak zapytania 
prowadzi, robolę wrog~! młodz ieży i ''To
gą polskiemu narodowi. 
Młodzież polska zdala swój wielki egza

m in w walce z okupantem i w wytężonej 
pracy nad odbudową swego kraju. Każ
dym dniem wywalcza sobie coraz wi~ze 
zaufane mias społecznych i należytą po
zycję w społeczeństwie . Młodzież jedno
czy na obecnym etapie swoje \Vysiłki. Bu
duje jedną silną i zwartą organizację o 
.wyraźnym ideowym obliczu. Na to obli
cze składa si~ nowa głęboka moralność 
pracy i życia zorganizowanej w niej mło
dzieży, akt ywna i twórcza postawa i głę 
bokie przekonanie, że droga, po której 
kroczy j€s l drogą walki o µrawdzhvic 
szczęśliwą i sprawiedliwą przyszJość Pol
ski LudO\vr j. 

Zdzisław W1·óblewski 

• 

(Dokończenie z n umeru 23) 

instytucje, z;~selstwa, &emki oraz stoleczne re:zy · 
dencje oo znaczniejsz ych maharadżów. 

Stm·e Delhi - to zwykle Indie. Wqzititkie uliczki 
i groszowy obrót handl-Owy. Tlu:niy brudnych, 
oberw anych Hindusów i Muzulmcmów. Przech1Jd
nie depczą po towar-:ich, rozłoż onych poprostu na 
chodniku i ślizgajc! się na stosach skórek pomara1\.
czowych i banonowych, które gnijq, tvydzielając 

niemiłq woń. 

Z wiedzamy osobliwości miasta. Wspaniały jest 
minaret Kubt-eL·Din A jbeka. Wieża t ego minaretu 
sk fo. da się z trzech olbrzymich . czerw onych blo
kó w ustaw i011ych jeden na d·i-ugim, a. należy za
znaczyć, że ma 80 metró w wysolcości i n oi s1>bie 
tak spolcojnie więcej niż 700 la't. W Czerwonym 
Forcie , pradawnym ob1·cm ny m miejscu W ielkich 
MogoMw - :zachow!ily się prawie nienm·uss:one 
p1·zez czas p<Jnmilci mahometaiiskiego budownic
twa . W idzimy tam palac S'&LCha Dżachana, dalej 
cudny mec.:zet zwany „Meczetem Pereł", ślicZ'tie 

pawilo11y marmurowe, wszyst1co tak piękne, że ma_ 
że być uważane za ucieleśniiony mwrzenie z bajek 
S zecherezady. Ale 1ww et tutaj angielscy kolonil?a.
torzy pobudowali s>.:pctne, wielopięt1·owe k oszaTV 
dla wojska . S zare, jednostajne, p1·ostoką,tne pudeł
ka niwec zą wrażenie bajkowego piękna . 

W ce lu 1imożliwienia swego panow an ia kolonizn
torzy „opiekowali się" u;szystlcimi religiami, wy
znawrmymi w Indiach. a więc zarówno islamem 
jale lntddyzmem i indu'izmem, sp1·zyjając kultywo
wani1i najcicmniej&:ych' zabobonów. 1V meczecie 
Dż11111nHt Mcidżid - po1nniku VXll wieku, jest 
.0:1. cjfł l 11u orJ.d -ci:d r1d<il' m fo dy duchow11y polcazuje 
pierwszy i drugi ocl11is Koranu, ·uczyniony rękq 

pr'<ybranego syna l\1ahometa . Pokazujq tam tn~że 
manimrową, płytę, na które j widnieje odcisk stopy 
Pro1·0Tca. Marmur roztopi! się pad wpł?JWem stąp
nięc ia świę tego męia i ugią)PsZy, się p1·zybrał 
kształt świętej stop y, :mslygi znowu. Można tam 
taicie oglą,dać sandcily Mahometa. i grubit ryży 

wlos z jego brody. Po pokazaniu wszystkich 'relik
w ii duchowych prosi o datek nn świq,tynię i na 
odprawienie modlów „za wasze szczęście i po
myślność". 

.Teszcze · nie u.cic hł w mieście szum i niepokój, 
wywalany przez śmierć Gandhiego. Za murami 
miasta na pustkowiu stoi betonowy pomnik. Na tym 
miejscu spa,lo1io zwloki Gandhiego. Na płycie be
tonowe j -ie.!q zwiędtc pla lTd polnych . kwiatów. 

Ml'ody hindas w białym narvdow y m stroju pod 
jeidza na motocyklu. Zdejmuje z szy i whnelc i kła. 

dzie go u podnóża płyty . Poiem, s forannie dobie
rają,c slów opowiada. nam po angielsktt, jale odbył 
się ceremonial spaleni<t zwłok: 

- B y lo m oc ludzi. Byl i Nent i Patel, ludzi z je
chalo się c;tle m nóstwo z calcgo świata. A popi6ł 
rnzdziclili pomięd.?y mężów zaufania poszczególnych 
prowincji, a ci rzucili go potem w miejsce, gdzie 
wody · dw :L rzek ląc:i:ą się ze sobą. Ga.rstka popiolu 
zoslaln pochowana pod tą plytą. żal m i Gandhie
go. On nap rawdę z całego serca pragnąt, aby Mu
zulmttnie przestali się bić z Hindueami. Ale pań
stwo 1·oznmiejąc, i e są lu d-;:ie, którzy -;:ależy na tym, 
nby niezgoda trwala. Więc go zabili„. 

Z oburzeniem opowiada n am nasz n•OW?J znajomy 
" wbói c.ach z „R"1 .~.:11·i1M R" "'c.I · „ , ., „„·. ''fo. ,,.„ t-.j 

organizacji w thimaczeniu brzmi: „Stowarzyszenie 
s l11 r1 Pm'islwa . A le nikt 1t'ie nttzywa ich i naczej jak 
„Stowarzyszenie w rogów Państwa". Pod naciskiem 
opinii pitblicznej rzqd rozwiązał organizację i na· 
wet zaaresztowano niektórych jej czlonków, g?ów· 
n ie dlatego, żeby ustrzec ich pr zed gniew em ludu„. 
Członkowie rządu tmgielskiego lubią. w s~oich 

przem6wieniach wspominać o demokracji i wolnoś-

ci. Nie przeszkadza im to prześladować ostro i kon4 
sekwetnie partię komunistyczną, 'któ-ra walcz y o 
prawdziwą narłiclowCJ, niezależność Indii. Dośd 
powiedzieć, że w jednym tylko Delhi w przeciągu 
dwóch miesięcy budynek komitetu pięciokrotnie 
odwiedzała policja, przeprowadzając -rewizję, 'kem.· 
fiskaty i aresztowania . 

Przygotowuje ~ zlik widowanie partii lcomunł· 
stycznej. Nikt nie wątpi i w szyscy wiedzq doslcn 
nale, że prześladowanie komunistów j est dziełem 
angiels1d ch imperialistów. 

*· K onferencja młodzieży A zji Południowo-W8Chod. 
niej pozostawi do zwqtpienia głęboki ślad na naro. 
dowym i 11,?litycznym życiu Indii w Sp6lczesnych. 

Akływnoś6 uczestników j ej jest odbiciem pod · 
niesienia się poziomu świadomości nar()dowt!j I po· 
lltyc-znej azjatyeklcb narodów. 

Millonowt> masy praeująeycb nie mogą I nic ehe" 
już ży6 tak jak dotąd. Rozumlit już dobrze pod· 
slępne machinacje Imperialistów pra11nących swoje 
pa nowanie w Azji utrzymać pod Inną posłacl11 . 
'Valka z lmperlalłzmem 011arnla coraz to szersse 
kręgi ludności. Nie może skończy6 się łnaezeJ jak 
tylko iEwycli:stwem demokraejl I postępu nad reak· 
eją I ciemnotą. 

Pod tym wrażeniem opus:rezallśmy Indie pe 
d wulygodnlowym pobycie w tym _kraju. 

M. SCHREIBER 

Młodzież wiejska pow. Elbląg 
w akcji współzawodnictwa 
Praee organizacyjne przy wytypowaniu powla• 

ti1w, gmin I gromad oraz powoływaniu w nłcb Ko
mitetów Młodzieżowego Współzawodnictwa - do
biegają końca. 

W 10-clu lematach przyjętych do rozpracowa
nia w ra mach wspólŻawodnictwa a mlanowłele: 

1 )Ośrodki maszynowe 
2r Llkwidacja odłogów 
3) Akcja siewna 
4) Tępienie chwastów 
5) Akcja linlwna 
6) Drobna hodowla 
7) Akcja spółdzielcza 
8) Szkolenie zawodowo-gospodarcze 
9) Higiena I zdrowie wsi 

10) Sport, · kultura, rozrywka 

/' 

młodzież podjęła szereg prac, których wyniki 
już dziś sygnalizowane sit z niektórych terenów. 

W woj. gdańskim, pow. Elbląg wysunął się na 
ezolo wyścigu. 

L ikwidacja ugorów jak również akcja siewna 
wykonana zostala w ezasłe do 19 maja br. w 80%, 
akcja siewna wykona na maszynowo w 90% . 
Udział młodzieży w tyeh akejaeh ocenia się na 
20%. Około 2300 młodzieży zorganizowanej w 
szeregach „'Wiei", ZWM I PRW wzięło udział 

w pracach rolnych w miesiącu kwietniu, 11raco
.iąc prze 25 dni od godz. 5-lej r ano 110 8-mej wle
norem, przez co biorę za podstawę 11-godzlnny 
dzieli pracy, wyrob iono 690 nadliczhowyeh 1lnló
wek pracy. 

W tym też powiecie wt> wsi Stoboju, gm. Rle
rutowo wieiarz zaorał traktorem w elągu jednego 
dnia 3,8 ha odłogu, sekcja kt1}eżanek kola „Wiei" 
zorganizowana w 6-ciu zespołach rnw zaku11iła 

560 rasowych lmrez11t, kł.ire psłimowlono wzoro-
1'1' 0 hodować. 



mENA RYBCZYŃSKA 

W bratniej· Czechosłowacji 
W pięknej sali młodzieżowego Domu 

Ludowego Zakładów batowskich w Sezi
mowe Usti spotkaliśmy młodzież zebraną 
na cowieczornej pogawędce. Na fronto
węj ścianie wypisane było wielkimi li'tc
rami hasło Frontu Ludowego „A kto ma 

- ;republiku rad, bude pro ni hlosowat !". 
W dalszej naszej podróży po ziemi cze

chosłowackiej przekonaliśmy się, jak bar
dzo słuszne było to hasło powtarzane przez 
wszystkich prawie Czechosłowaków w 
okresie przedwyborczym. · 

Tematem dyskusji na świetlicy w zakł:l · 
dach batowskich były wybory: 

„Musimy dać jak największy wkład pra
cy w przygotowan'ie wyborów - mówił 
prelegent - sprawa zwycięstwa republiki 
- to sprawa naszego zwycięstwa - mło· 
dzieży pracującej - pamiętajcie, że od nas 
także, od młodzieży zależy u.trzymanie 
i rozszerzenie tych osiągnięć, jakie p.rzy . 
niosło nam zwycięstwo sił demokratycz .. 
nych w lutym - " 

Długie dyskusje na temat - jak pomóc 
w akcji wyborczej zakończono zgodnym 
postanowieniem: „"Tszystkie wolne popo
łudnia spędzamy w terenie. 'Wyjeżdżamy 
ze swoimi zespołami teatralnymi, śpiewa 
czymi, tanecznymi, z pogadankami i ref e
ratam'.i do pobliskich wsi i miast. Zamnni· 
festujemy nasze poparcie dla Frontu nie 
słowami, lecz czynem". 

Rozmawiam z poszczególnymi dziew
czętami i chłopcami. Pytam o warurrki 
życia i,p.racy. Są dobre, więcej, niż dobre, 
7 godzin trwa praca, potem 3 godziny nau
ka. Wszyscy mieszkają w czystych, prze
stronnych domach, całkowite utrzymanie, 
wraz z mieszkaniem kosztuje 170 koron 
łY.godniowo. Przeciętny zarobek robotni
ka nie }Josiadającego pełnych kwalifikacji 
wynosi od 400 do 800 koron, zależnie od 
wydajności pracy. żonaci otrzymują mie
szkania dwu-trzypokojowe. 70% młodzie· 
ży pochodzi ze wsi, reszta - z miasta. 
„Nnleżymy wszyscy do SCM (Związek 

Czeskiej Młodzieży) - mówi 20-letni 01-
drich. - Bierzemy udz'iał w konkursach 
świetlicowych, w zawodach sportowych, 
o.rganizujemy wyścig pracy. Nasze ostat
nie osiągnięCia w tej dziedzinie - to 2350/o 
ponad normę - mówi z dumą. 

Poznaliśmy młodzież polską w zeszłym 
roku na Festifalu, w tym roku wybiera
my się do Warszawy na światową Konfc· 
rencję Młodzieży Pra~ującej. Bardzo prag
niemy poznać bliżej wasz kraj i waszą mło · 
dzież. Prześlicie im od nas serdeczne po
zdrowienia - " 

A więc - do zobaczenia w sierpniu w 
.Warszawie - ! 

Nazdar ! 
Nie sposób przekazać tych wszystkich 

serdecznych pozdrowień, jakie zeb.raliśmy 
dla młodzieży polskiej od chłopców i 
dziewcząt z różnych stron Czechosłowac
ji. Dziewczęta ze szkoły zawodowej w Bu
dziejowicach prosiły, aby od nich . spec .. 
jalnie, osobno pozdrowić wszystkie kole
żanki w Polsce. „Byłybyśmy szczęśliwe, 
gdyby do Il,łlS przyjechały" - mc)wią. 

żt-ńska szkoła zawodowa w Budziejo· 
wicach przygotowuje do pracy zawodo· 

(migawki z podróży) 

wej, społecznej i do pracy domowej. 1:ra
fiamy na godzinę wychowania obywatel
skiego. Koleżanka Anna Smidowa mówi 
o ~asadach u.śtrojowych r epubliki czecho · 
słowackiej - „W naszym kraju nie bę
dzie wyzysku człowieka przez człowieka 
- zbudujemy szczęśc'ie dla wszystkich lu
dzi pracy -" 
Łatwo porozumiewamy sią z budzicjo· 

wickimi koleżankami. Mówią one jezy
Jciem zrozumiałym dla młodzieży postę
powej całego świata. 

Prezydent Pragi, dr. Vaeek, oddaje swój głos przy 
urnit' wyborczej, 

Przejeżdżając przez Nowe Strasice, 
które są ogromną wsią przL'ksztacając~ 
się właściwie w mia~to zatrzymujemy się 
na wiecu przedwyborczym. 

Sala nałlita ludzmi. Jak wszędzie, ta~ 
i tu, goście z Polski witani, są entuzjasty· 
cznymi oklaskami. Uderza duża ilość ko · 
biet. Większość z nich ma na głowic 
cze.rwone chusteczki, to członkowie KSC 
(Koml.l!llistycznej Partii Czeskiej). 

Siedzą przy stołach starzy i młodzi. 
Starych jest więcej - to wiec dla ojców i 

matek -:- tłumaczy nam kolega z SCl\f„ 
„Front Narodowy to przeprowadzenie 

do końca sprawiedliwej reformy rolnej, 
to ubezpieczenia socjalne dla wsi, to za
bezpieczenie spokojnej i dobrej starości 
dJa wszystkich" - mówi prelegent. 

To prawda, prawda - kiwają zebrani 
głowami. . 

„Pytano nrnie - mówi jedna z kobie( 
- czy nasze wybory będą wolne. Nie bę
dą wolne, powiedziałam , nie będą wolne 
dlatego, że są j eszczr u nas zdrajcy, któ · 
rzy starają się zastraszyć ludzi, aby nie 
głosowali na Front. Ale my się już zastm. 
szyć nic damy. \Vszyscy będziemy gło
sować na Front Narodowy, bo wiemy, 
że tylko nasi robotniczy i chłopscy przed-: 
stawicide, którzy są na listach Frontu 
Na.rodowego nie zaprzepaszczą naszej 
ojczyzny, tylko będą pracować dla do
brobytu i szczęścia nas wszystkich. Zn 
często nas już zdradzali różni swoi i za
graniczni panowie, abyśmy mieli im wie
rzyć. Chcemy mieć swój, ludowy rząd. 
Jutro wszyscy głosujemy na Front !„ 

I rze czywiś-cie. Prawie 90% społeczei1-
stwa głosowało na listy NF. 

.J nż od wczesnego rana ciągnęły ulica~ 
mi Pragi tłumy -ludzi. Cicho i sprawnie 
pracowały komitety wyhorcze. Cała Pra · 
ga podz'ielona byla na 1000 okręgc'.iw. 
Dz.ięki temu koło południa większość WY.
borców w całym mieście oddała już swoje 
głosy. · 
Zaglądamy do dzielnicy robotniczej -

Praha XX - Slrasznice. \Viększość osób 
głosuje manifestacyjnie na Front. -Jak 
głosowaliście? - · pytam stojącego obok 
mnie mężczyznę. - Patrzy na mnie ze 
zdziwieniem - No, jakże, ja przecież ro
botnik, głosowałem na swój ludowy r,ząd 
- mówi z nutką zdziwienia w głosie a co 
pani „Angliczanka"? - śmieję się, PrędJ 
ko nawiązujemy serdeczną rozmowę. P~„ 
nik Józef (tak nazwisko mojego ro~mów.• 

(Doko11cz. na str. 6-ej) 

Młodzież cz~ska niezwy.lde serdecanie odnosi się do młoddeży polskiej. Na zdjęciu: grupa dzlewezttł 
eztthesłowackłc6 w pii.:knyeh regionalnych ·strojach 

' 
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(Dokończenie ze str. 5) 
cy) opowiada mi, jakie mieli trudności 
przed „unorem" (lutym). Teraz jest ina
czej mówi - teraz już wiemy, że rząd, 
który wybierzemy będzie reprezentował 
nasze interesy.-" 

Postanawiamy zobaczyć jeszcze wybo. 
ry na wsi. Jedziemy za Pragę i zatrzymu· 
jemy się w jednej z okolicznych wsi. Na 
drogowskazie czytamy - Ccstlice.-

W Cestlicach o godiinie 12-tej było 
już po wyborach. Widzieliśmy jak od. 
dało głosy ostatnich dziesj<;ciu wyborców. 
~sz.yscy gosowali manifestacyjnie na 
Front. 80-le-tni staruszek - Hudec z żo. 
ną głosowali na samym końcu. Daleko 
mieszkamy tłumaczyli się, ciężko człowic· 
kowi chodzić. -

1f 
Drżącemi .rękami, mozolnie kładli do 

koperty kartkę z kandydatami NF. Nie 
mogli dać sobie z tym rady. Prosili o po
moc. Pytamy, dlaczego głosują na Front. 
Stary Hudee uśmiecha się. ,,Rząd ludo
wy zapewni spokojną starość mnie i mo· 
jf>l żonic>. wy nie wiecie, jak u nas po lu
lym opiekują się starcami?" Wiemy, wie
my, spotkaliśmy Się z tą sprawą w wielu 
miejscach. Oglądaliśmy piękne domy dla 
starców i dobrze .roz·wniemy, dlaczego 
Hudec z żoną głosują na kandydatów 
Frontu. 

'V Cestlicach wiosce czeskiej zamiesz· 
kałej w większości przez drobno i śred
n'.iorolnych chłopów 204 osoby głosowały 
na FN. a a tylko 7 oddało białe kartki. 

Po południu ludność zebrała się w sali 
szkolnej pięknie przybranej przez mło
dzież SCM. Mówiliśmy o wielu sprawach, 
wspónie nas obc:Jiodzących. Rozstawaliś
my się z żalem, serdecznie zaprzyjaźnieni. 
- Przyjedźcie do nas, kiedy wybuduje
mv l)om Ludowy zapraszali koledzy i 
koleżanki z cestlickiego SCM. 

.ecz.orem Praga rozbłysła tysiącem 
neonowych świateł. Rojny tłum, jak co· 
dzień zapełnił ulice. Jednak było coś 0d
m.iennego w wieczorze praskim w niedzie
lę 30 maja. To było pewno to, o czym 
mówiła mi stara robotnica z żizkowa -
Alena Motlo,va - matka pięciu synów. 
7,Każdego wieczoru usypiam spokojniej· 
sza o swoich chłopców. Wierzę że kiedy 
mnie zabraknie, nie stanie im się krzywda 
w naszej Republice. Dzisiejsze wybory -
lto nasze wspólne wielkie zwycięstwo." 

Irena Rybczyńska. 
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Co dzień bliżej wystawy we Wrocławiu 
\Vystawa Ziem O&yskanych, oczeki

wana z wielkim zainteresowaniem przez 
całe społeczeństwo polskie, z każdym 
dniem przybiera coraz bardzi~j realną po
stać. Nie ma już ani gruzów, ani rozwa· 
lonych budynków. $wieżo wzniesione pa
wilony wypełniają się powoli urządzenia
mi wnętrz i eksponatami. Bardzo cieka· 
wie zapowada się ·wnętrze pawilonu pro
stokątnego. Wielka ma:pa plastyczno
świetlna zajmująca przestrzeń 200m. kw. 
poinfo.nnuje zwiedzających o bogactwach 

Z W11•iaw11 dł.olniezaj 

w Pt't1.J.zc 

/ 

Tnk wygląda wejście na teren Wystawy w l'l'adze 
Z I Słowiańskiej Wystawy Rolniczej 

Wzorowy kurnik produkcji ezeskkj 

Pawilon bułgarski. 

Wzorowo 
urząllzona 

wlelka•łPnlr•· 

Ziem Odzyskanych w zakresie wyżywie
nia. Nad mapą umieszczona zostanie na 
czarnym tle postać rolnika, wykonana z 
papieru, wysoka na 4 m. O tym. co I'Ol
nik. robi, jak żyje i jakie są jcg0 zainte
resowanfo poinformują widzów obrazy, 
ruchome na ekranach, umieszczonych nie. 
daleko wejścia. 

Po prawej stronie od wejścia czekają. 
na zwie<lzająeych nowe niespodzianki -
obra.c~jące się · mapy - wykresy przedsta
wiające działalność naukową instytut<)w 
rolniczych, produkcję rolniczą ·zagadnie
nia rozdziału konsumcji w dziedzinie go
g<>spodarki rolnej it.d. 

W drugim końcu pawilonu za mapą 
Polski, umieszczoną na pochyłym pod 
wyższeniu, zobaczymy z bliska wzorowe 
gospodarstwo rybne i rolne w miniaturze. 
Pracę w gospodarstwie rolnym wykony
wały będą artystycznie z.robione kukiełki. 
Będzie to jedna z najbardziej ciekawych 
niespodzianek pawilonu prostokątnego. 
W prawdziwym gospodarstwie musi być 
jednak i prawdziwe zboże, to tci jeden 
z gospodarzy śląskich hoduje je już spec
jalnie na ,,ruchomym" polu, które w od
powiednim czasie przyjedzie na wystawę. 
żehy ludziom z miasta przedstawić ws-zy
stkie pożytki i urok.i wsi, pomysłowi or
ganizatorzy wystawy zainstalują nawet 
elektryczne wiatraki produkujące ,)etui 
wiatr" pod tchnieniem któ.rego zboże bę
dzie falowało zupełnie jak na prawdzi
wym po-lu w ciepłe 1ipco.we południe. 

W miejscu gdzie niedługo już stanie 
okazaly pawilon prrzemysłowy, dominują 
obecnie dwa dźwigi, które od ' paru dni 
ustawiają konstrukcję stalową przyszłego 
pawilonu kończy się poza tym budowa 
dwu ścian, trzecia od strony ul. Wystawo
wej jest już na ukończeniu. Tutaj to 
właśnie mają nadejść najciekawsze ekspo
naty ciężkiego przemysłu Dolnego $ląska. 

Od hali przemysłowej wchodzić się hę· 
dzie pr.zez lekki, drewniany mostek roz
Ciągnięty między pawilonem prostokąt
nym a halą. Eksponaty będzie można og
lądać z dołu i z góry z wysoko.ści pierw
szego piętra. Hala otoczona zostanie bal
konem, u wejścia którego obejmie slraŻ 
olbrzymi gómik rzeźbiony w gipsie. 

Z wysokości balkonu czuwał on będzie 
nad rozłożną w dole kopalnią nad eks
ponatami przemysłu włókienniczego, che
micznego, elektrotechnicznego itd. EkS
ponaty umiq>zczone zostaną w spsób po
mysłowy i dekoracyjfo~ na .tle luster wod
nych i szklanych od.bijających dokładnie 
ich barwy i kształty. 
. Przt:mysł hutniczy (piece, odlewnie) 
przemysł kotlarski (młyny, pompy, ob• 
rabiarki, szlifierki) a także maszyny i 
warsztaty przemysłu włókienniczego uka
żą nam swe maszyny w ruchu. P.rzemysł 
chemiczny ma demonstrować na wysta. 
wie produk,cję mydła, lakierów i lekarstw. 

Wicie wysiłków poświęcono na opraco
wanie efektów świetlnych. \V końcu hali 
stanie ogromna p}askorzeźba „Alegoria 
Przemysłu", a od innych części wystawy 
,,A "odgraniozony zostanie pawilon prze
mysłowy wysoką fontanną .UUgą na 5 m. 
stanowiącą właściwie wspaniałą ,,ścianę" 
wodną. 
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,,SŁUŻBA POLSCE" NAD ODRĄ 
Ostrożnie ,,maca" dr-0gę mały holownik 

o śmiesznym wysokim kominku. Powoli 
płyną za nimi ociążale, czarne i ogromne 
barki. 

Dawny szyper wiślany, Adainaszek, 
któ.rego s;potkałam w Opolu, poznał ju.7. 
wszystkie kaprysy Odry. 

- Gdyby nie te jazy na rzece co 25 
km - nie wiadomo, jakby to było z tą 
żeglugą odrzańską. 

We Wrocławiu jest -OStatni taki próg 
wodny. Dalej - cz.ęsto zdarza się, że bar
ki grzęzną. Teraz jeszcze nie, ho wody 
dosyć, ale latem niemało się trzcl>a nabie
dzić. Ciężkie są te barki z węglem. 

Tak - słyszał, że w Brzegu coś tam 
robią, że ze ,,;SłnWy Polsce" chłopcy, %~ 
podobno nowy jaz_.. 

- No to niech im Bóg da zdrowiel 

X 
Dlaczego właśnie w Bnegn Dolnym? 

- zastanawiałam się, ponuro patrząc na 
mapę. żadnego dojazdu i 25 kilometrów ... 

DopierÓ p0 południu_, kiedy już w <ll,l · 
żo lepszym humorze jechałam Willysem 
Wojewódzkiej Komendy SP we Wrocla. 

Juua~y przy o~budowie łl'rf'nów przuottuonyeh 
na Wystawę Ziem Odzfikuayeh 

win do obozu 22-giej brygady - dowic 
dzin:łam się, dlaczego ,,właśnie" w Brze„ 
gu Dolnym. 

Po pierwsze - równe 25 km. od Wro
cławia, po drugie - kolano Odry - po 
tnecie: na wysoki brzeg. 

Wysoki brzeg umożliwi spiętrzenie wo. 
dy -- kolano ułatwi przekopanie kanahi , 
a 25 km., · to akurat tyle, ile trzeba. 

Te trzy rzeczy sprawiły, że w.Jaśnie 
Brzeg Dolny wytypowano jako punkt, w 
którym ma powstać wielki próg w-0dny 
na Odrze. I dlatego - aż w Brzegu mn
sfałam szukać 22-giej pomorskiej bryga. 
dy SP. 

\Vz<lłllŻ b.rzegu pracowite pogłębiarki 
czerpią z dna Odry burą maź szlamu. Tło
czona w specjalne rury, nikomu nie po. 
trzcbna wypychana jest daleko, gdzie nil· 
przeszkadza. 

Pogłęhicrlie to dopiero początek. 
Później - będzie się odgradzać po Im· 
w:iłkn koryto rzeki metalowymi ścianka. 
mi Larsena, tak, że prace betoniarski<· 
przy budowie progu będzie można wyko 
nać prawie „na .sucho". 

Ale to dopiero na jesiPni. Tymczasem 
uwijają się junacy przy budowie boczni·. 

cy kolejowej, która .nareszcie połączy w 
światem Bneg Dolny. 
Tędy przyjadą wagony cementu, wapna 

i piasku. Na wysokim wale ochronnym 
buduje się magazyny. Dość daleko od rzl!· 
ki, ale za to woda nie zaleje w .razie powo . 
dzi. Mlędzy junak.ami kręci się stary, 
krzepki jeszcze majster. Pokazuje, po· 
prawia - widać. że chce cze~oś nauczyć. 

.Bataliony SP we \\'rodawiu. Na zdjęciu: otwarcie 
oboro - wcłąganle Dagi llłl ma!lzł. 

- Kochają ich majstrowie jak własne 
dzieci - mówił mi później por. Dendor, 
dowódca 22-gicj bcygady. Zresztą. jak tu 
nie labie morowych chłopaków z Pomo
rza. A ju.ż specjalni€ tych z 9-tej kompa
nii kaszubskiej . Wypisali sobie bard~o 
pięknie u wejścia do namiotu - że „ui 
gdy do zguby nie przyjdą Kasz.ubi". Jak 
dotychczas, nikt ich jeszcze nie „wzi:,!ł''; 
Mają pierwsze miejsce w wyścigu czy
stości i porzą.dlru w namiotach. A i w ro· 
bocie trudno · jest i.eh dogonić. Strasznie 
na nią zawzięci. Szkoda, że ni~ można z 
nimi pogadać. - Us tawieni w dwuszere
gu odprawiają właśnie wojskowy rytuał 
( „bacimość, spocznij, - kolejno. o<lJiez'") 
przed wyniars.zeni do pracy. 

Po ie11 odejśeiu w obozie zostaje pust · 
ka. Tylko wiatr porusza lekko płótnami 
namiotów, ugina czuby młodych sose· 
nek. 

Ale oto wraca <łrnga, połn<lniowa zmia
. na. Junacy z menażkmi ustawiają się w 
· kolejce po obiad · 

Ich koledzy tymczasem zrzucili już 
bluzy i ... tylko furczą łopaty w mocnych . 

młodych rękach. - Rośnie nasyp boez
nicy. 

Batalion, który pracowal rano, jest te
raz na placu ćwiczeń. Dwie drużyny wal
czą zawzięcie o pierwszeństwo w wyści
gu piłek. Dziesięcioosobowagrupa koń· 
czy budowę trasy ,..bieg z przeszkodami". 
Czyhają tu na junaka druty, pod który
mi trzeba śię czołgać, głęboki rów, wąs
ka kładka i masa innych „niebezpie
czeństw". 

ćwiczenia są identyczne jak w wojsku, 
tyle tylko, że junak wykonuje je bez 
,,pełnego rynsztunku". Karabiny 8' 
przedmiotem westchnień. Najlepszym te
go dowodem - obozowa _,..prasa". W ga
zetce ściennej, (a raczej drzewnej bo 
przypiętej do pnia sosny) czytałam li• 
ryczny elaborat o karabinach. Były zresz
tą obok tego zupelnie nie liryczne, do. 
wdpne, iście junackie wierszyki. Trudno 
je cytować. Obozowy dowcip jt!st bardzo 
specyficzny. 

Oprócz „prasy" j.est także w obozie 
spółdzielnia, założona niedawno z inicja· 
tywy junaków, gdz]e można kupić sznu
rowadła, igfy, nici i przede wszystkim -
piwo i lemoniadę. Nfo zawsze. Dziś na
p.rzykład zabrakło. Nic dziwnPgo - taki 
upał! 

Tylko w ,,Czarcim Dołku" trochę cie· 
n.la od drzew. Mała kotlinka hlż obok 
obozu doskonale spełnia rolę miejsca ze
brań. Tu schodzą się junacv wieczorem 
na ognisko, tu niedawno odbyły się wy
bory do samrządu· obozowego. Przewo
dniczący - kol. Stanisław Szymański -
to dzielny chłopak. 'Vyróżnia się wydaj
ną pracą i wyrobieniem obywatelskim. 

Zresztą nie tylko on. Są inni. Nazwiska 'l 
- niestety, jeszcze nie wiadomo dokład
nie. A szkoda. Miesiąc już dobiega końca. 
I jest u komendanta biała karteczka -
wezwanie do .współzawodnictwa przysła· 
nc przez 8-mą brygadę z Pnslyni Błę· 
dowskiej. A no - zobaczymy. 

Por. Dender mówi, że chłopcy pracują 
dobrze. I choć normę mają wysoka, bo 
80% normalnej - dają sobie radę. A już 
najlepiej - to c'i z 9-tej kaszubskiej kom. 
panu... k 

Krystyna, Siedlec a 

IJwa go «at ow lee! 
NadzwyczajJly Zju:d Delegatów Zwi11du Mło

dzieży Wiejsklf'j „ Wici„ : woj. Śląsko- Dąbrow
skiego odbędzie się 13. VI. 48 r. w , Katowicnrh 

i: naslępuj:teym ~nądklem obrad: 

1) Otwarcie zgromadzenia 

2) Deltoneja &aSłailonycla B.Ch.-owW. 

-3) ~włeaie gefti 

4) Referat programowo-ideologiczny 

5) Dyskusja aad ttkHłem 

ł) Uehwała o pl'Z)'$blpleału do jednośel 

7) Sprawozdanie Zarzq1lu i Komisji Jłewi- ' 
zyjJaej • 

8) l>y'skutje lWl , spnwodallWD l ,Piane:"' 
~e7 

• 

-
9) Wybór Deleg. aa Centr. Zjazd ZMWBP 

,;WICI" 

10) Pl- pracy 

11) Pn:yjęeie uchwal 

1%) Wolne walosld 

13) Część arłJ'Błyezaa 

Proshoy o punktualne sław~e alę I Ucsay 

•ulał Wkiauy.-

Sduełan: 

(KłosW.ski H.) 

l'raes: 

(żurek .M.l 
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_Droga do zawodu przez Szkolę Rolniczą 
Mimo, iż dziś już społeczeństwo zaczyna cenić 

szkołę zawodową, to jednak wirlu chętniej korzy. 
s-t!a ze szkoły ogólnokształcącej. 

Tymczasem okazuje się, że szkoła zawodowa ma 
wiele wybitnych zalet, a w pierwszym rzędzie da· 
jąe określony · fach do r-:kl również wychowuje I 
kształci jak sz!rnla ogólnokształcąca. 

Ze Szkół Zawodowych dla lych, którzy będą mie· 
li warunki zdolno~ci i ch c:c i droga do dalszych 
si n<liów jest ot warta. 

Alisolwcnci szkół zawodowych mogą i~ć do pra
cy, lub mogą się kszlałcić w szkołach wyżej zorga
nizowanych. Nic ma przrszkócl przy przejściu do 
uczelni akademickich. 

Wśród szkół zawodowych na,jmmeJ są znane 
&:11koły rolnicze. :'\ie każdy zdaj<' sobie sprawę , iż 

poważna liczba gał~zi życia gospotlarczego wyma
ga WJ.kształcenia rolniczego i że wykształcenie rol· 
ni!'zc prowadzi lylko do prncy na roli. Tymcza
sem wiele odcinków prac uslugowych i przemysłu, 
szczególnie rolniczego, zulrndnia tysiące pracowni
ków z wyksztulceniem rolniczym, Wydawaloby się 

pozorni<', iż po rozparcelowaniu większej ilości fol· 
warków możliwości znalcziC'nia pracy z wykształ
ceniem rolniczym zmnicjszyly ~it: wydatnie. 

Chcąc wobec tego zdobył fach na poziomil' śred
nim, mniema nie jeden, iż należy go szukać raczej 
w każdej innej szkole zawodowej, a nie w rolniczej. 

Gdy przyjrzymy się tej sprawie bliżej, przekona
my się, że jest wręcz odwrotnie - zapotrzeJ1owa
nle na fachowe wy~zkolonych rolników wzrasta z 
kddym rokiem, 

Powstanie średnich szkól rolniczych w Polsce 
przypada na koniec dziewi~tnastego wieku. Szko
ły te przygotowywały stosunkowo szczupłe kadry 
urzędników go5podarczych i rządców dla wi~kszych 
gospodarstw rolnych. 

Po pierwszej wojnie światowej i odzyskaniu nie
podległości, zapotrzebowa11ic w Pols.ce na pracow
ników - t wyk~zlałccniem ·rolniczym pokainic 
wzroslo. 

Wiązało sii: to między innymi" z powstaniem sa
morządu rolniczego, organizacji rolniczych i roz
wojem poszczególnych działów produkcji rolnej. 

Po 09łatniej wojnie światowej sytuacja na od· 
elnku życia gospodarczego uległa gruntownym 

przeobrażeniom. Na tle tych zmian zaistniała po
trzeba zatrudnienia poważnych kadr 11racowniezycb 
przygotowanych rolniczo. 1 tak: domagają się pra · 
cownik~w róine działy produkcji roślinnej, zwie· 
rzl;'cej, przemysłu rolnego, związki branżowe. 

Daje ~pracę Związek Samopomocy Chłopskiej 

obejmujący swą działalnością szeroki zakres agro· 
nomii społecznej, wiejskiego gospodarstwa kobie
cego, spółdzielczości rolniczcj, niasz~·nizacji i ml'· 
chanizacji rolnic-I\• 

Uczennice Szk. Roln. w Dąbrowie Zdui1skiej robią 

porzątlkl. 

Min. E. Droźuiak w Szkole Rolniezej w Dąbrowie Zdu(iskiej. 

Mini~tcrsl wa Rolnictwa i Reform Rolnych podej
mują konkretne prace w~·111:1gającc specjalistów i 
oświatowców. 

Pmistwowe przedsiębiorstwa rolne zatrudniajlł 

rządców, pracowników gospodarczych, magazynie
rów, koniuszych, traktorzystów, ogrodników, ryba
ków, oborowych, dojarzy, owczarzy, g~rzelników 

i 1. l>· 

Powszechna oświata rolnicza obejmująea swym 
zasic;giem pół miliona młodzieży zatrudnia nauczy. 
cieli i instruktorów rolników. Zjednoczenia bran 
żowe i spółdzielczosć rolnicza wymaga obsługi 

wielu działów pnez rolników jak: dział rośHn prze. 
mysłowycb, skup trzody chlewnej, dział zbożowo. 

nasienny, nawozowy, maszynowy, mleczarski itp. 

"r dziedzłnie produkcji są poszukiwani zief-.arze, 
chmielarze, łąkarze, lniarze, tytoniarze. 

Ogrodnictwo zatrqdnia szkółkarzy, warzywników; 
kwiaciarzy, sadowników, planistów; przetwórców. 

Dalej idzie w produkcji zwierzęcej praca w dzia
le hodowri bydłu, koni, trzody chlewnej, dropnego 
inwentarza, rybactwa, pszczelarstwa. 

Przemysł rolny z różnymi specjalnościami, me· 
chaniku rolna, melioracje rolne, zamykają szeroki· 
wachlarz specjalizującej się produkcji rolniczej 
dzial<iw z rolnictwem ściśle związanych. 

Po lych krótkich uwagach wyda się bardziej zro
zumialy fakt szybkiego wzroslu szkół rolniczych" i 
dużego wysiłku Państwa, by szkoły te zorganizo
wać, wyposażyć i prowadzić. 

"r stosunku do roku 1939 liczba gimnazjów rol
nlczych powiększyła się .iedcuastokrolnle, liczba 
liceów szcściok1·otnle, obecnie posiadamy w Pol
sce łącznil' 240 szkół średnich rolniczych. 

Szkoły rolnicze średnic dzielą sis; na: 

Trzyletnie gimnazja, do których jest przyjmowa. 
na młodzież po ukończeniu 7 klas szkoły po· 
wszechnej. 

Trzyletnie licea przy j mujące młodzież po ukoń· 
czonym gimnazjum ogólnokształcącym lub zawo
dowym. 

Prócz tych są dwulelnie gimnazja dla dorosłych 
dwulelnie licea d la dorosłych, wymagające takie

go samego przygotowania jak gimnazja i licea nor
malne. 

Młodzież drobnorolna pragnąca gospodarzyć we 
własnym gospodarstwie zdobywa wykształcenie w 
szkole przysposobienia rolniczego, lub w ~kcji 

przysposobienia rolniczego i wojskowego. 

• 

Aby przygotować młodzież do różnych specjaluo
ści szkoły rolnicze posiadają gospodarstwa , rolnw 
z UW:ąflędnieniem wyposażenia danej sp~cjalności, 
np. szkoła hodowli drobnego inwentarza - ma 
drób, rybacka - stawy, łąkarska - łąki, ogrodni
czo • szkółkarska - szkółki, pszcze.nrska - pa\• 
siekę it.d. 

Każda szkoła rolnicza, lub specjalna, posladająft" f. 
odpowiednio urządzone gospo!larstwa, uczy zawo- ,...·' 
du nietyłko teoretycznie, ale I praktycz;.ie, gdyi'y 
uczniowie pod ' kierunkiem nauczycieli i instrukiÓ
rów zdobywają sprawności fizyczne i w pełni za. 
poznają się z zawodem. 

Młodzież szkół rolniczych przebywa w interna
tach szkolnych, płacąc tylko koszta spożywanych 
produktów. .Wyżywienie prowadz.i' spółdzielnia 
uczniowska. Uczniowie niezamożni a zdolni mog'h 
uzyskać częściowe lub całkowite .stypendia. Nauka 
jest bez.płatna. 

Życie w internacie wprowadza młodzież w za
ga-dnienia społeczne przez udział w pracach samo
rządu uczniowskiego, organizacji młodzieżowych. 
sport, wycieczki, imprezy artystyczne i t. p. 

W okresie wakacji, które trwają od 15 czerwc3l 
do 15 września młodzież odbywa 6 tygodniową. 
praktykę w pierwszym roku w P.aństwowych go· 
spoda:rstwach rolnych, w trzecim roku miesięczną 
praktykę w akcji przysposobienia rolniczego i woj
skowego. 

Tak więc szkoły rolnicze średnie szkoły facho.w-. 
ców, k.tórych roczne zapotrzebowanie jest szaco· 
wane na kilka tysięcy. 

Dla zaspokojenia bieżących palących potrzeb-' 
przeszkala się kandydatów na krótkotermin'owych 
kursach. 

Wiadomości o szkołach rolniczych _można otrzy-'· 
mać w powiat_owych inspektoratach oświaty rolni..; 
czej, w starostwach oraz w wydziałach oświaty 1_..ol
niczej w Urzędach Wojewódzkich. 

l\lgr l\IAZUR JAN 
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---- Z ŻYCIA ORGANIZACJI 

Walny zjazd wojewódzki ~,WICI" w Poznaniu (23.V.1948 r.) 
Sala Konserwato1ium Muzycznego w 

Poznaniu wypełnia się po brzegi delega. 
tarni z Wielkopolski i ziemi Lubuskiej. Na 
przodzie portrety Prezydenta R. P. i 
Marszałka Sejmu, niżej pod wiciowym 
zniczem emblfm.aty trzech pozostałych or
ganizacji. 

Zjazd otwiera krótkim p.rzcmówienim 
kol. Nołowaty, witając przybyłych gości. 
Przewodniczącym Zjazdu zostaje wybra
ny kol. Rogala. W Prezydium zasiadają 
przedstawiciele Zarządu Głównego kol. 
kol. Stasiak i Jaroszek, kol. poseł Kita, 
kol. Hołowaty, kol. Młoteck'i oraz przo
downicy w pracy wiciowej kol. kol. Ja
gielska i Andrzejczakówna. 

Potem przemówienia gości. Mówi prze
wodniczący W. R. N. ob. Piękniewski, 
kol. Młotecki w imieniu tnzech pozosta· 
łych orgfillizacj'i młodzieżowych, prze
mawia witany owacyjnie oklaskami kon
sul Z. S R. R. p. Kopytow, prezes woje
wódzki Stronnictwa Ludowego ob. An
drzejczak i prezes wojewódzki Polskiep,o 
Stronnictwa Ludowego ob. Marcin Pop.ra
wa, przedstawiciel partii robotniczych, 
komendant wojewódzki „Służby P9lsce", 
pr.zcdstawiciel Kuratorium. Imieniem Za
rządu Głównego wita Zjazd kol. Stef an 

·!Jaroszek. · 
,y przemówieniach gosc1 na pierwsze 

miejsc-c wysuwa się sprawa jedności pol
skich organizacji młodzieżowych. 

Kol. poseł Kita odczytuje nazwiska 
członków Batalionów Chłopskich, któ
rym po zweryfikowaniu zostały nadane 
wzgi zatwierdzone stopnie oficerskie i 
podoficerskie. 30 stopni oficerskich otrzy. 
mali Bechowcy Wielkopolski, w tym czte
ry pośmiertne. Stopień pułkownika nada
ny został śp. Janowi Wojkiewiczowi 
(pseud. Jasio Pogoda), ostatniemu przed 
wojną prezesowi Wlkp. Z. M. W. „Wici", 
współzałożycielowi pierwszego Uniwersy. 
te tu Ludowego w woj. poznańskim w 
Nietążkowie. $p. Jan Wojtkiewicz pełniąc 
obowiąizki Delegata Rządu dla Ziem wcie· 
lonych do Rzeszy zostaje aresztowany, 
ginie w więzieniu i mimo nieludzkich tor
tur nie wydaje nikogo. 

Stopnie podoficerskie otrzymało 20 osób. 
Kol. Jaroszek dekoruje uczestników wal
ki zbrojnej Krzyżem Partyzanckim i Od
znaką Grunwaldzką. 

Na mównicę wchodzi kol. Stasiak. Ze
brani z uwagą słuchają ,referatu przetrzą
sającego powojenną przeszłość Związku 
i omawiającego dokładnie ścierające się 
wewnątrz organizacji siły i ostateczne 
zwycięstwo radykalnej myśli. I ten doro
bek wniosą „Wid" do wspólnej organi. 
zac.ii. 

\V dyskusji m. in. młodziutka Wiciarka 
z powiatu Strzelce Kraińskie na Ziemi Lu
buskiej kol. Jagielska mówi: , Chcę stwier
dzić w imieniu mojego teren~, że Wicia
rzi: 7: radością przyjęli wiadomość o jed
nosc1. Razem z „Zetwuemowcami" i ,On1· 
turowcami" pójdziemy do lepszej ;zczę-
śliwszej Polski". ' 

Młod·ziutka Wiciarka z poWiatu Strzel
ce Kraińskie na Ziemi Lubuskiej kol. Ja· 
gielska mówi: „Chcę stwierdzić w imie
niu mojego terenu, że Wiciarze z radością 
przyjęli wiadomość o Jedności. Razem z 
„Zetwuemowcami" i ,,Omturowcami" pój
dziemy do lepszej, szczśliwszej Polski". 

A kol. Wasilewski wykazuje że do jed
ności młodzieży nie wystarczy jedynie sa· 
ma deklaracja i że tylko drogą wspólnych 
dyskusji i wspólnej pracy usunie się anta
gonizmy tam, gdzie one jeszcze istnieją. 
Jednomyślnie zostaje wybrany przez 

Walny Zjazd nowy Zarząd Wojewódzki. 
Weszli doń następujący koledzy: Prezes 
- kol. Kita Adolf, wiceprezesi - Wy
krętowi cz Stanisław 'i Rogala Władysław, 
sekreta..rz - Holowały Władysław, skar
bnik - Cegiełko Zdzisław, kierownik or
ganizacyjny - Bednarski Zbigniew oraz 
członkowie: Ciesiołkif'wicz Zbigniew z Po· 

znania, Machnicki Mikołaj z Gubinu, Jan
kowski Henryk z Gorzowa, Wesołowski 
Zy_gfryd z Koła, Gajewski Czesław z Ko
nina, Roszyk Zygmunt z Leszna, Skrobisz 
Henryk z PoznaniH, Kaj Jan z Italisza i Dę. 
bicki Edward z ·wrześni. Wybrano rów
nież KomisjQ Hcwizyjną i Sąd Koleżciiski. 

W uchwalonej jednomyślnie rezolucji 
czytamy: „Zjazd solidaryzuje się z Zarzą
dem Głównym Z. M. W. R. P. „Wici" od
nośnie jego prac związanych z zagadnie
niem ·zjednoczenia całego młodego poko
lenia w Polsce Ludowej oraz wita z rndoś· 
cią powstanie Centralnego Kom1tetu Jed
ności M.todz. Demokr. upoważniając jed
nocześnie Zarząd Wojewódzki do dalsze· 
go kontynuowania prac w duchu jed
ności." 
Zakończono ostatni Zjazd vVici" od

śpiewaniem „Roty" i hymnu '.'.Do niE"J>ies
kich pował." (a) 

Uchwały Zjazdów Wiciowych w Lublinie i w Gdańsku 
Naród polski nie słyS!zał z ust dzisiejsze

go Papieża nawet słów pociechy - w ok
resie koszmarnej okupacji. Pius XIl-ty nie 
zdobył się nawet na formalny protest 
przeciwko bestialstwom niemieckim doko
nywanym na narodzie polskim. 
Skąd narodziła się u Papieża obecnego 

miłość do niedawnych gwałcicieli porząd· 
ku i pokoju świata, oraz wszelkich praw 
bożych - pozostaje dla nas sprawą wy
bitnie niezrozumiałą. Odnośnie Ziem Za· 
chodnich historyczny dzisiejszy Zjazc: 
·woiewód.zki oświaocza, że ktokolwiek je 
atakuje i kwestoinuje jest naszym i całe
go narodu polskiego wrogiem. 

W trosce o utrwalenie światowego po· 
koju, szczególnie wobec głosów anglosas- -
kich podżegaczy wojennych, młodzież pol
ska, a przepe wszystkim młodzież zrzeszo· 
na w organizacjach ideowo wychowaw
czych - ZMW „Wici", ZWM, OMTUR. 
ZMD zajmuje zdecydowane stanowisko 
obrony pokoju. Pragniemy zjednoczyć 
swoje wysiłki w kierunku wychowania n0. 
wego pełnowartościowego obywatela Pol· 
ski Ludowej. Pragniemy go wychować w 
atmosferze braterstwa człowieka. Szeregi 
nas.ze stworzą kadry świadomych poJi. 
tycznie obywateli, którzy stojąc na stra
ży światowego pokoju, zajmą zdecydowa
ne miejsce po sJronie bloku państw demo
kracji ludowej ze Zw. Radz"ieckim na 
czele. 

Warunkiem zrealizowania w całej peł
ni postulatów Ruchu Ludoweg0 jest orga
niczna jego jedność. Jrsteśmy świadkami 
jednoczenia się świata pracy. Chłopi w 
Polsce łącznic z młodym pokoleniem 
wiejskim dążyli za,~ze do jc<lno.Ści wie
rząc, że ta jedność musi być trwałym 
a nie doraźnym i formalnym faktem. 

Zjazd Wojewódzki Delegatów Zw. Mł. 
Wiejskiej „Wici" wyraża się głęboką wia
rę, że już w krótkim czasie oba stroru;i"ic
twa chłopskie połączą się w jedno Stron
nictwo chłopów w Polsce. 

Młodzie-i; wiciowa zebrana na IV Wal
nym Zjeździe Delegatów ZMW ,,Wici" 
woj. gdańskiego w odpowiedzi na list 
Papieża Piusa XII do biskupów niemiec· 
kich kwestionujący odwieczne prawa Na.
rodu Polskiego do naszych prastarych 
Ziem Zachodnich oświadczamy: 

Ziemie Zachodnie odzyskane po wojnie 
są odkupione milionami ofiar, są przepo
jone krwią bohaterów całej słowiańszczy
zny, są przesiąknięte potem mozolnej pra
cy chłopa i robotnika polskiego przy ich 
zagospodarowaniu, są i pązostaną na 
zawsze polskie z jedynie dz'iejową, spra
wiedliwą granicą na Nyssie Łużyckiej 
i Odrze. 

Z religią, etyką chrześcijańską walczyć 
nie będziemy, ale z całą stanowczością 
sprzeciwiamy się i potępiamy tę część in
ternacjonalistycznego kleru, któ.ry na cze· 
le z Watykanem uprawia politykę imperia. 
listyczną godzącą w podstawę naszej 
egzystencji narodowej. Dlatego teraz i 
w przyszłości z jakich kolwiek źródeł po· 
chodzić będzie polityka anty_polska mil
czeć nie będziemy dając twardą odprawę 
kłamstwu, obłudzie i symonii. 

My wiciarze woj. gd::i6skiego docenia
jąc ważność zagadnic1l. jakie sto.ją przed 
młodym pokoleniem, które gruntowo bę 
dą zdobyczą Polski Ludowej, deklaruje
my wzmożenie naszej pracy przy wsp&ł
tworzeniu jednej o.rganizacji młodzieży 
polskiej, do które.i zmierzamy z całym 
naszym zapałem. Do jednej organizacji 
wniesiemy cały nasz dorobek dwudziesto
letniej pracy, by na wspólnej płaszczyź
nie wraz z bratnimi organizacjami mło
dzieży rohotniczej , ksz tałtować taki świa
topogląd, by treścią i duchem 0dpowia
da ł całemu młodemu pokoleniu Polski 
Ludowej. 

Rezolucję powyższą uchwaliło 485 
uczestników IV Walnego Zjazdu Związ
ku Młodzieży Wiejskie:j „,Vici" w Gdań
sku w dniu 30 maja 1948 r. Obecni przy
jęli rezolucję przez aklamację. 
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Jeden dzień w Pawłowicach. 
Po zwiedzeniu międzyna1·odowych targów w Po· 

znaniu, udaliśmy się poprzez Kościan, Krutoszyn 
do Pawłowic. Pawłowice lo stacja hodowlana Pol
skiego Towarzystwa Zootechnicznego. Specjalno
ścią stacji Pawłowickiej są owce, bydło, świnie 

i kury. Z tych czterech działów najlepiej dotych· 
c;r;as jest rozbudowana ferma kurza. 

Ktoś. mógłby zapytać, dlaczego akurat kury? 
Sprawa jest dość prosta. Krowa, owca czy świ· 

n.ia nawet, wymaga o wiele dłuiszego czasu dla 
swego rozwoju., wymaga o wiele większych kapi· 
talów {w postaci gotówki chlewów, karmy, fały· 

ki itd. w' porównaniu z inwentarzem drobnym 
Nie też dziwnego, ie ferma kurza na stacji Pa"·ło· 
wickie.i wbija się na pierwsze miejsce. 

Stacja zootechniczna w Pawłowicach o.bok do· 
świadczeń naukowych zajmuje się również popula
ryxacją wiedzy hodowlanej. Cały rok w salacll 
Pawłowickiego pałacu odbywają się kursy na rói
n ych poziomach. Nasi studenci wy-Ozialów rolni
czych przyglą,da:ią się duńskim sposobem sztucz
nego zapładniania bydła. Innym razem znów .ie· 
steśmy świadkami kilku tygodniowego kursu dla 
kontrolerów obór, instruktorów powiatowych, czy 
instruktorek wychowu drobiu. Słowem każdy kie
rownik działu obowiązaay jest kilka razy w ty
~odniu poświęcić na wykłady. S ~cja Pawłowicka 
jak nas informuje młody inżynier (Jankowski) 
niedawno· była b. zdewastowanym majątkiem. Dzię 

ki energicznemu kierownictwu w osobie inż. Zna
nieckiego stacja stosunkowo w szybkim tempie 
n.:ibicra rumief1ców życia. Cały personel fachowy 
składa się z ludz.i młodych. Ludzi . którzy, wolni 
są od niepotrzebnego balastu przeszłości i zdajq 
sobie sprawę z opłakanego stanu naszej hodowli, 
nicszczędzą czasu i energii eksperyntują celem 
utrzymĄnia takich ras bydła trzody chlewnej, kłó· 
ra w Il'llszych warunkach opł.acałaby się najlepiej. 

NiespQsób opisać w krótkim ar '.!y.kule dokładnie 
wszystkich działów stacji Pawłowickiej. Zatrzy
mamy się przeto w tym artykule krótko nad za
gadnieniem kur Pawłowickich i w Pef~ce. Pawło

wicka stacja zootechniczna prowadzi pracę nad 
c:zterema głównymi rasami kur Amerykruiskimi 
Suseksami karmazynami, zielononóżkami i lck-

chornami ""· 
Hodowla kury zaczyna się od prześwietleni„ 

jaj i włożenia do elektrycznej wylęgarni typ11 
Bi.smarka. Wyl~garnia oprócz ogrzewania elcltlr!'• 
cznego posiada róv.'11ież: ogrzewanie wodne. Ogrza
wanie wodne słuiy jako bezpiecznik a.a wypadek 
przerwania z takich czy innych _przyczyn dopływ• 
en.ergji elektryez.nej. Oprócz termometrll. hygro
skopu, jest pomysliwy przyrząd zprzęiony z ter
mometrem, służący do przerywania prądu gdyb7 
temperatura podniosła slę zhyt wysoko. Po ..,.,,_. 
lęgu kurczęta idą do specjalnych klateczek 'ii,1.l2-
eianycb, mieszczących się jedna na. drugiej w lm
dynku dobrze ogrzanym. W ciągu trzech dlń kur
cze nie dostaje ·żadnej karmy (posiada 7.apnsy 

własnego żółtka:). Po trzech dniach p.odaje się 
kurczętom karmę suchą w postaci miesuJaill.v pasz 

treściwych. 

W miarę rozwoju kurozęla przenosi się do co
raz to obszerniejszych słonecznych pmniotszt.zeń. 

We wszystkich tych pomieszczeniach reg;llłuje się 

ciągle temperaturę popl"Zez wodne oinew:mie 
kurników. Wszystkie eksperymenty z pi..:cykami 
iefaznymi 7.0slały uznane z.a przestui:.łe i 7.a

wodne. 
Kurcz~la raz mają za wysoką tem'1c.s:.:..tw:ę, dm· 

gi raz za. niskJł. Oprócz normalne.IW• ogrzewania 
stosuje się t. z.w. „matki" ~· ,..._ •• ~ spiralnie 

• nrioiętej rury wypełnionej uąf!t9' ciepłą wodą 

nakryt11 kapturem z blachy. Młoda kura cllętnie 

:wchodzi od czuu do czasu pod blau:an1 paruol 

ażeby zażyć wprawdzie sztucznego, ale bqd:ł eo 
bądź matczynego ciepła. Z wiekiem kurczęta. prze
nosi się do coraz cieplejszych pomieszczeń, Jdó
rych ciepłota zbliżona jest do ciepłoty otaczaj:\· 
cego powietrza. 
· Stare paromiesięczne kurczęta po dokładnej se· 
lekcji pod względem rasowym umJeszcza się w 
specjalnym kurniku. Hodowla pawłowicka prowa
dzona je.st dopiero drugi rok. Stąd doświadczenia 
co do nieśności poszczególnych ras zbyt skąpe, 
ażeby można się nimi posługiwać jako miarodaj: 
nyńii. W uhleglym roku susekay niosły bardzo 
~łaho. Tłumaczyć to naleiy bardzo duiym osła

bieniem kurcząt przysyłanych drogą mor-ską w 
ramach UNRRA do Polski. 

W ~ roku suseksy absolutnie nie ustępują 
innym rasom. 

Nieśność zielononóżek dzięki bardzo ostrej se
lekcji 1<>wnież jest bardzo dnia. Przodują jednak 
}ekhorny. Gospodynie ze wsi okefiicznych kupują 
najchętniej jaja suseksów. 

'Wsi polskiej podoba się biało-czarna ś.redniej 

wielkości kura. Wieś polska nie xutanawfała się 
nad nieśnością suseksa lecz bierze go dlatego do 
chowu ponie.waż jest ładny i na tym koniec. 

Po zapoznaniu się z poszczególnymi rasami I 
\varunkamJ hodowli stawiamy kierowniczce dzia
łu drobnego inwrntarza kilka pytań; jak wygląda 
kalkulacja hodowli kury? Czy opłaca się. zakładać 
większe fermy kurze w gospodarstwie chłopskim? 
Czy cena jaj pokryje koszty hodowli'ł Na . powyź
µe pytania inż. Znaniecka bezradnie ro:ckłada 

ręce. Zakłady pawłowickie dokładnej kalkulacji 
w tym zakresie nie przeprowadzały. Nastawienill' 

stacji jest w innym kierunku. 
Pawłowice mają wypróbować poszczególne rn„ 

sy pod wzg-ędem zdrowotnej odporności, choro· 
bowej, nieśności i t. p. czynników. Stąd też kal,ku· 
lacja schodzi na pl.an drugi. Ponicwż jednak za
gadnienie opłacalności jest problemcllł kapital
nym w hodowli kur w Polsce, przeto wspólnie z 
inż. ZaJ>.ie-<:ką i 8łi,51;łwe:ttew. SGGW Zarembą 
byly!D ~r-aktykantem cbożowskich zakład6'1!1' eks

poi;t:t-wych jaj usihtjemy ka-Jrnlować naprędce. 
In:I:. Zanieckn twierdzi, że tylko dlatego pawło· 

wieeka ferma karza opłaca się, bo okolica cała 

WŁ. STRZELECKI 

kupuje jaja wylęgowe płacąc za nle dwa razy 
więcej w porównaniu s jajami handlowymi. Po 
dłuższej dyskusji dochodzimy do następnjących 

wniosków: na plus naleiy zapisać fakt że „Spo
łem" w okresie największego nasilenia jaj nie do
puściło do obniżenia ceny jaj poniiej S zt za sztu
kę. Jest to jednak w dalszym ciągu cena za niska. 
ażeby hodowla kur opłacała się. Gdyby chłop 
chciał założyć osobną. fermę docbodowll mu3iałby 
dokładać z innych działów rolnictwa, gdyż pasza 
obsługa i pomieszczenie kosztowałyby więcej nił 

produkcja. Drugim poważnym mankamentem jest 
prymityw naszego rynku wewnętrznego. W Polsce 
w dalszym ciągu jaja kupujemy na sztuki a nie 
na wagę. I stąd racjonalną hodowlę sprowadza się 
do rzędu prymitywnych. Tymczasem. wymagan.ia 
rynku ngranicznego wz:rastają. Anglicy pragną 
mieć jaja o większej wadze i ustalonym kolorze 
skorupki. Hodowla kur prowadzona fylko llJl pe· 
ryferiacb gospodarstwa chłopskiego nie IM;dzie 
mogła więc spros'tać wymogom eksportowym. 
Albo zakłady eksportowe „Społem" będą musiały 
przerabiać jaja. z bardzo dużymi stratami (w ubit-• 
głym roku 20% przysył~ych jaj z kieleeczyzny 
musiało iść do kaqalu, gdyż nie nadawały si~ na
wet do konsumcji na miejscu. Wobec tego wszyst
kiego stoimy w dość trudnej sytuacji na odcinku 
hodowli kur w Polsce. Hodować więc kury musi
my w chłopskim gospodarstwie, a" e racjonalnie. 

w.r-. 

.,Społem" sortowanie jaj. 

Mienisz się rozlogami zbóż, traw i koniczyn, . 
W pasy miedz ściśniętymi klamrą - kępą jeżyn. 
W owoc pOT.astająca najspokojniej leżysz, / 

W sluchana jednakowo w srebrny śpiew slowiozy. 

Zawzięty rolnik iska grzbiet twój z resztek perm. 
Nie śpi w · noc, waż~ w mózgu płodów twoich ciężar. 
Ustokrotniony mozól w przyszły chleb się stęża. 
Rośnie rozczyn na pokarm - slońe'lml kipi~c z dzieży. 

W koronce cierpkich dziejów chlop nawierzchnię orze. 
Górnik ska~b upowszechni.a, dritc go z twego wnętrza. 
I skil,?ami falujesz, jak w przypływie morze. 
l fałd samotnych walem kit niebu się spiętrzasz. 

Szarzy, strudzeni ludzie - niezawodny sworzeń 
Wieków przemijajicycb, dni cierpliwie licząc, 
Pełni sobie l tobie przyjacielskich życzeń, 
Wi~iC prac, p_okoleń - w tobie .żywot :zlożt-
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PRZEGLĄD WYDARZEN 

Imperialistyczna polityka USA wywołuie 
niezadowolenie w kraiach Europy Zachodni • 

I 
W czasie od 23 lutego br. do 1 czerwca 

odbywały s'ię w Londynie informacyjne 
dyskusje w sprawie Niemiec między przed 
stawicielami rządów Stanów Zjednoczo
nych, Wielkiej Brytanii, Francji i krajów 
Benełuxu. Uzgodniono treść rekomenda
cji, jakie mają być przedstawione rządom 
6 krajów do 11atwierdz.enia. Rekomendacje 
te dotyezą całoksztatu zagadnienia nie. 
mieckiego. 
- Uchwały konferencji londyńskiej doły· 
czą nast~pujących zagadnień: 

1. Utworzenie konstytuanty Niemiec 
Zachodnicll do pierwszego wrzr-śnia br. 

2. Utworzenie organizacji dla kontroli 
Zagłębia Ruhry z udiiałem Stanów Zjed
noczonych, Wielkiej Brytanii, Francjj, 
krajów Beneluxu (Belgii, Holandii i 
Luxemburgu) i przedstawicieli Niemiec 
Zachodnich. 

3. Przeprowadzenie reformy waluto
wej na terenie Trizonii, tj. okupacyjnych 
Niemiec trzech zachocmich stref. 

W obradach toczonych w ciężkiej atmo· 
sferze na skutek sprzeczności interesów 
gospodarczych uczestników zwyciężyła 
teza anglosaska. Uchwały konferencji lon
dyńskiej wskaznjQ na kapitulację Francji 
i rezygnację jej ze swych interesów i bez-
pieczeństwa. · 

Realizacja postanowień konferencji lon
dyl1skiej oznacza bowiem przyłączenie 
strefy francuskiej do Bizonii, w zamian za 
co Francja otrzyma f annalne prawo do 
u.dz· u w kontroli nad zagłęb'iem Ruhry. 

o wyobrazić sobie, aby Francja fak. 
·e <>trzymała pewne wpływy w za. 

Ruhry. 
Wobec tego polityka Bidoult'a została 

poddana we Franeji mocnej krytyce, mó
wi się nawet o jego ustąpieniu i o nieza
twierdzeniu przez parlament francuski re. 
komendacji dotyczących zagadnień nie· 
mieckich. 

Poza tym wyniki konferencji oznacza 
ją pełny udział Niemiec w europejskim 
programie odbudowy, rozbicie Niemi.ce, 
przez. utworzenłe konstytuanty, oddanie 
zachodnich Niemiec pod panowanie gen. 
Clay'a i trustów amerykańskich i niemiec
kich, stworzenie z zach. Niemiec w ra· 
mach planu Marshalla bazy imperialistycz· 
nej USA. 

Imperiillistyczna polityka USA wyWQffi. 
je niezadowolenie wśród krajów Europy 
zachodniej, jak :również wśród samych 
Niemiec, którzy nie chcą rozbicia, a cheą 
zawarcia traktatu pokojowego. 

Ale niezadowolenie to powstaje nie tyl
ko na skutek polityki USA w Niemczech. 
Falę niezadowolenia wywowało wśród 
państwa marshallowskieh obcięcie o 26,7 
proc. funduszów, przeznaczonych na l'f'J\· 
lizację planu .Marsballa. 

Ustawa, przyjęta J>rzez Izbę, przewidu. 
je wyasygnowanie 5.980 milionów dolarów 
na sfinansowanie programu pomocy dla 

zagranicy do 30 czerwca 1949 roku tj. na 
okres 15 miesięcy. Prezydent Truman, jak 
wiadomo, domagał się wyasygnowania 
6.532 milionów dolarów na okres 12 mie
sięcy. 

Przewiduje się, iż wywoła to powsuch· 
ną dewaluację walut krajów europejskich. 
Wzrasta z tego powodu niepokój w Anglii, 
bowiem warunJti umowy umożliwiają Sta
nom Zjednoczonym rozbicie brytyjskiego 
systemu celnego. 

We Francji mnożą się strajki i akcje 
protestacyjne robotników, którzy bronią 
gospodark~ francuską przed polityką rzą. 
du, wydającego ją na .łup amerykańskiego 
imperializmu. 

Wokół Palestyny 

Sprawa palestyńska staje s'ię coraz bar· 
dziej skomplikowana. Dwukrotny termin 
zawieszenia broni, mimo obietnic obu stron 
nie został dotrzymany i walki trwają na
dal. Nie zdołał wpłynąć na zawarcie roz.ej. 
mu ht-. Folke Bernatotte, wysłany w tej 
sprawie przez Radę Bezpieczejstwa ONZ 
do Palestyny. Rząd żydowski wydał 
wszysthlm żydowskim siłom zbrojnym 
rozkaz zaprzestania dz'iałań wojennych 
w dn. 2 czerwca, pod warunkiem, że Ara
bowie uczynią to samo. Wysunął również 
4 zastrzeżenia, co do rozejmu: 

1) Zakaz importu broni do pa11stw 
arabsk'ich obejmie również dostawy broni 
ze składów, będących własnością lub pod
legających kontroli państw obcych, a po
łożonych na terytorimn krajów arabskich. 

2) W okresie zawjeszenia broni siły 
zbrojne obu stron poz.ostaną na d~tycJi. 
czasowych pozycjach, nie posuwając się 
naprzód. 

3) Zapewniona zostanie możliwość do
staw żywności i innych towarów do Jero
zolimy. Ludność cywilna będzie mogła bez 
przeszkód <>puszczać i przybywac do mia -
sta. 

4) Każda próba utrudnienia lub unie
możliwienia normalnego transportu żyw
ności do Jerozolimy traktowana będzie 
przez żydów jako pogwałcenie rozejmu. 

Arabowie nie zamierzali jednak zaw.rzeć 
ro7..ejmu, bowiem 3 godziny po upływie 
terminu zawieszenia broni, piechota egip
ska, wsparta przez czołgi i artylerię zaata· 
kowala osiedle żydowskie Neghah, położo· 
ne w południowej części pustyni Negew. 
W 2 godziny później samoloty egipsJde 
zbombardowały wioskę Hulda w pobliżu 
Latnm. 

W ten sposób rządy arabskie dały d.o 
z.rozumienia, że w dalszym ciągu nie chcą 
uznać uchwały ONZ w sprawie podziału 
Palestyny. Na zastrzeżenie rządu żydow
skiego rządy arabskie wydały odpowiedź. 
Odpowiedź ta, składająca się z 9 punk

tów, zapewnia na wsłęPie, że rządy arab· 
skie pragną przywrócenia pokoju w Pale
stynie. Doma~ają się -0ne jednak udziele
nia ,,gwarancji",~ kłóJ"lCh - ich 14a-

niem - zawieszenie broni byłoby je<łynic 
pauzą, wiodąca do zbudzeń na sz.erszą 
jeszcze skalę. 
Rządy arabskie wyrażają pogląd, że 

mediator wysłany do Palestyny z ramie
nia ONZ przekona się, iż „jakiekolwiek 
rozwiązanie, które nie zachowa jedności 
politycznej Palestyny", nie będzie miało 
szans powodzenia. 

Następnie odpowiedź rządów arabskich 
protestuje przeciwko napływaniu do Pa
lestyny imigrantów żydowskich w wielrn 
wojskowym, pomijając oczywiście mil· 
czeniem sprawę inwazji terytorium pa.. 
lestyńslciego ze strony wojsk sąsiedzkich 
państw arabskich. Rządy arabskie - czy
tamy dalej w odpowiedzi - nie sądzą by 
rezolucja Rady Be.z.pieczeństwa dawała 
dostateczną gwarancję poszanowania wa
runków zaprzestania ognia przez <1rugą 
stronę. 

Po wszystkich 7.astrzeżeniach rządy 
państw arabskich oświadczają, że przyj. 
mują apel Rady Bezpieczeństwa w s.pra. 
wie zaprzestania ognia na przeciąg 4 ty
godni, nie komunikują jednak, czy wyda
ły już rozkaz w tym sensie swym armiom 
na terytorium Palestyny. 

W dniu 3.VI. Premier Izraela DAVID 
BEN GURION dokonał na posiedzeniu 
Rady Narodowej przeglądu sytuacji w 
Palestynie, stwierdzając, że żydzi mają 
dotychczas przewagę zarówno w dziedzi 
nie wojskowej, jak i politycznej. 
Ben Gurion stwierdził, iż żydzi swą woj. 
nę obronną prowadz'ić będą nie tylko me· 
todruni defensywnymi. Nasza ofensywa
oświadczył -0n - nic og.raniczy się do gra
nic państwa Izrael, lub nawet Palestyny. 
Przechodząc z kolei do zagadnienia za

przestania -ognia w Palestynie, Ben Gm·· 
ion stwierdził, iż żydzi nigdy nie zgodzi! 
się nu przyjęcie warunków arabskich. 
które przekreślałyby 'istnienie państw:-. 
Izrael, lu.h ograniczały imigrację. „ 
~~ee~eeee 

Szkoła rolnicza na Sląsku 
Prulstw-0we Męskie Gimnazjum Rolnicze dla Do 

rosłych w Czechowicach pow. Bielsko woj. śląsko 
dąbrowskie ogłasza -wpisy na pierwszy kw:s roku 
sz.ko}'llego 48/49. Do szkoły przyjmuje .się kandy
datów z ukończoną 7 Wesową szkołą powsiechną 
w wicku od 18 - 30 11lt posiadających praktyki:" 
rolniczą. Nauka trwa 2 la'"1, oprócz przcdmiotóv.· 
fachowyc11 młodzież uczy się przedmiotów ogólno
kształcących na poziomie gimn. Przy szkole jest 
gospodarstwo szkolne ponad 90 ha. Ucznio"\\ie 
mieszkają w internacie prowa1ltonym na 7.&sa

dach spółdzielczych. 

Bliiszycb informacji udziela Dyrekcja Szkoły 

Nr. telef. Cuchowice 8. Stacja kot Czechowice 

łalt Dziedzice. 
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Hlub dobreJ ••lęz•I na UJSI 
Nic tak daw.no bo kilka miesięcy temu 

wyszła szlachetna inicjatywa utworzenia 
Klubu Dobrej . Książki. Rozumiejąc do
niosłe .znaczenie tej instytucji pragnę po
wiedzieć parę słów o jej popularyzacji na 
odcinku wiejskim. Jak dotąd Redakcja 
Klubu Dabr.cj Książki cieszy się dość po. 
kaźną iłośeią członków, ale niestety ·7illi· 
komy jŁ'Sl w niej udział wsi polskiej. 
A szkoda. Ni,c mówię już, żeby poszcze
<1ólnv człon.ck „Wici" płacił niewysoki 
:1)(niament miesięc;my, ale bezwzgl~dnie 
winny to uczynić we w.łasnym inte
resie ·I<oł.a Wiejskie „V•lici" i w ten spo
sób bez większych dotacji zyskać kilka, 
tomów naprawdę dobrej literatury. Kole
dzy prezesi zastanówcie siQ nad tym. 

Już z pierwszej książki wydanej p,t"tez 

,/ 

K.D.K. można :yvnioskować, że będzie on 
wydawał książki naprawdę dobre i do
stępne dla wszystkich, jeśli chodzi o ich 
poziom intelektualny i artystyczny. 

A więc rzucam hasło. Od dziś każde 
Koło „Wici" "<~złonkiem K.D.K. 

Do Klubu Dobrej Książki może należeć 
każdy. Trzeba w tym celu zwrócić się do 
najbliżs7ej księgarni, czy kiosku Spółdz. 
Wydaw. ,.Czytelnik" o deklarację K.D.K. 
wypdnić i pod wskazanym na w. w. de
kla.racji adresem · wysłać (K.D.K. Warsza. 
wa;. Daszyi1:skieg.o 14 ). Oczywiście przy 
wysłaniu deklaracj1 należy wysłać skład
ki, które w stosunku rocznym wynoszą 
1800 zł. półrocznym 900 zł. miesięcznym 
150 zł. Każdy członek K.D.K. otrzymuje 
legitymację Klubu, za okazaniem której 

Odpou.1leiizl Redahcjl 
Kfłl. t•. Maniek. O ile przypominamy sobie Ko

; ego, omawialiśiny już kiedyś \Vasze wiersr.e I 
nic uważamy za konieczne robić lego jeszcze rar.. 
Prosicie, żeby \Vam otwarcie powiedzieć, czy 
le wierszr są złe, cz.y nie, bo nie wiecie, czy brnć 
się do dalszego · pisa:11ia, czy zostawić poezję w 
spokoju. Hadziłibyśmy zrobić raczej to drugie, 
to i:naczy nie pisać wierszy. Macie łatwość rymo
wauia, widać to, ale pl'Zecież zdajecie sobie dobrze 
sprawę, że to nie wsz.ystko, \11/aszc wiersze sq 
właściwie rymowanymi opowiadaniami, a ponie
Włlż 1:.tkic samo opowiadanie można napisać pro
zą, więc piszcie raczej prozą, bo to wypada i ci('· 
kawiej i lepiej. Obrazek z życia s-zkoły, któryś· 
cie nam przysłali mógłby być trochę dłuższy i 
bardziej żywy. Tak jak wygląda teraz, do dru
ku niestety nie nadaje sic:.Sam temat jest bardzo 
eiekawy, tymbardziej, jak pisze wasza klasa wy
pełniona jest w 70% młod·zieżą wiejską, dużo więc 

moglibyście napisać nie tylko o szkole, ale i o ko· 
legach, którym na.pewno życie nie ujdada się 

łatwo, ~koro dopiero teraz mogą się uczyć. 

Może przeprowadzicie taki wywiad, k o jak to
r-ował sobie drogę do nauki i napiszecie drugie 
opowiadanie. Bardzo cieszylibyśmy się, gdybyście 

mogli przesiać nam równocześnie zdjęcia frustru
jące pracę w szkole, tylko zaznaczamy, że chodzi 
1111m o zdjęcia mówiące o konkretnej pracy, nie 

zdjęcia grupowe z zakończenia roku · szko}nei;o 
przy.puśćmy. Przyrzekamy Wam, że takie opowia
danie i zdjęcia umieścimy w „Widach" napewno. 

Kol. Jerzy Strzeszewski (Częstochowa). Prosicie, 
żeby powiedzieć Wam, czy Wasze utwory majq 
jaką wartość literacką c:i:y nie, bo sami nic wle
cie. Nie każdy coprawda wierzymy w tę „niewie
dzę" bo i w.iersze i proza są tak dobre, że nawet 
najbardziej krytycznie nastawiony d~ siebi.e autor 
musi tę ich wartość zauważyć, ale przypuśćmy, 

że Wy rzeczywiście nie spostrzegacie tego. Oś
w}adczamy więc Wam, ie utwory są nie tylko 
dobre, ale nawet bardzo · dobre, zwłaszcza proza. 
W wierszach jeszcze czasami zdarzają się pew. 
ne banalności, niewykończone i niedbale trochę 

sformnłowane zdania, ale proza jest bez ·zarzutu. 

Fragment „Kłobuków" np. jest pierwszorzędnym 
przykładem prozy współczesnej. Zjawiska, które 
opisujecie są na wskroś realistyczne nic pozba
wi011e jednak refleksji. Dużą zaletą Waszych 
utworów jest również to, że operujecie obra!ami 
wyrażającymi się krótkimi zwartymi zdaniami. 
„Pod sufitem brzęczą znudzone nudy"„. „Przez 
otwarte drzwi zagląda ostrożnie koza sąsiada"„, 

„Po rynku wiatr goni chmury suchego kurzu i po
gubione kłosy żyta". 

Pozdrawiamy \\'as serdecznie i szczerze zachę

camy ..10 pracy. 
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more nabywać książki wydawane / przeli 
Spółdz. „Czytelnik" z 300/o rabatem. Poza 
t~ co dwa miesiące dostaje drogą poą ... 
tową książkę nową jeszcze dotąd wogó~e 
w Polsce przez żadne wydawnictwo ilłe 
drukowaną. 
Książki tej nie będzie można nabywać 

w żadnej księgarni, gdyż ona jest li tylko 
dla członków Klubu. 

Jerz:r: Andrzejewski „Popiół Diamet" - 1>łt.-
~ieść, Wydawnictwo: KLUB Dobrej Ksi1tźki. · 

Powie.ić J. Andrzejewskiego jest realnym I 
obiektywnym odzwierciadleniem rzeczywistoś~i 
wytworzonej po oswobodzeniu naszego Xra}fi. .z 
jarzma hitlerowskich najeźdiców, Czyta się .i4 'i: 

zapadym tchem. Akcja toczy się żywo, tak~-~ 

czas jej trwa zall'dwie kilkanaście dni. F'llbularna 
strona powieści ma w sobie posmak lekkiej sen
sacji politycznej. Ukazani są ludzie dwu wrogich· 
sobie obozów politycznych. Pil'rwszy z nich .~ 

front demokracji ludowej wyciągając;y rękę ® 
władzy legalną drogą; drugi zaś to obóz wstect;· 
nictwa i reakcji starający się w niewyszukanych, 
sadystycznych metodach przeszkadzać utrwaleniu 
się nowej dającej pełne prawa chłopa i robotni· 
kowi rzeczywistości. Ciekawy refleks rzuca aulo.r 
na specjalny typ Indii t.zw. karierowiczów, ldó
rzy dostają się na wysokie stanowiska dzięki 

zmianom swych poglądów. Są to ludzie społeci-uii
wykolejeni, bPz ilłel i własnego światopoglądtt{ . . ·-, ale niestety - trzeba przymać rację autorowi - _. 
u nas d7.iś spotvk:rni h. cr.ę~to. Dla ciytelnika .=,, 
„psychologa'· b~lzie ta książka galerią różn;go 
typu 1ud7.i. C.alośi' godna pneczytania. ~ ' ' / 

fJ IW A G .111 
Państwowe Glmnasju~ Rolniczo • Spółcłdełese 

w Wysokiej pow. J,a'lleat Ogłesr:a wpisy do kl•17 
1-szej na rok szkolny 1948/49. · 

Gimnazjum przygotow~je samodzlel~yeb 
ków, praeownlk(1w 1 organizatoi-ów tytła 

dzlelezego, Samopomocy. Ch~opskiej, sam 
terytorialnego, lnslmktorów P.R.W. Hp. 

Program nauki ·obejmuje: przedmioty 
kształcące i zawodowe z rolnlelw•, ofrodn 
pszczelarstwa i SJ>óidzłelczoŚel. 

Nauka w szkole trwa 3 lala l obejmuje lakżie • 

praktykę wakaeyju.ą w szkole, w mająfkaeh pań, 
siw.owych i w 1:espolaeh P.R. W., Ol'az w spółdsid:. 
ulach. ·~ 

Przy Glmnl!r.inm _ mieści się lnłeruat męa~ :.I 
żeńskt Koszt mleslęezuy utrzymania w i.ioteriaeie 
wynosi 2.500 zl, priy ·czyn1 opłaty "mogą 'by~ -u_lą-
eione i w pr~duktaeh. · ~ ' · 
Młodzież niezamożna korzysta z ulg i lifypea:_ 

di~w państ.wowych, - samorz.ądo~ycb, ·,~ól~złel-
czy~I1 wlas~1ych gosp~darstwa _szkolnego. · 

Warunki pr,zyjęela: - : 

1. Ukończone 7 klas szkoły podstawowej, 
i. Należyty stan Żdrowla 

- 3, Złożenie egzaminu . wstępnegl> z j. polskiego· 
i matematyki. . . . . 

Zgłoszenia przyjmuje się pocztą lub osobikie 
w terminie od 15 majń do 30 czerwca · r.b. „ 
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